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P r e m a e r a t f  p r i ]  Jn ii f ą :  
u n l e j K * w q : Administracja „Noutj Reformy" ! wssystku poeetewe;

m ie j s c o w ą : Administracja „Bornej Reformy*. — Magam n > ' F. L. Gngara 1 Główna 
trafika w Bjnku; — C. k. a akowskie Kone nyjnjwaaa biuro (Ig. H n )  plac MaryaeU 
Nr. 9. — Handel Z. Skalakiego w feuk-ennioach, - Handel Kuklińskiego w Hali Snkien- 
oie — Handel J. Bajer* przy uiioj Grodzkiej. — O g k o u en ia  (iu*ratj, ptzrjnnje Admini- 
atrr ya aa opiatŁ od iejaoa wierna drobnem piamem (petit), za pierwaz7 raz 10 3t., za kaftdy 
następny raz po 5 ce»;. K a d e a ła n e  (na 3 atronnioy dziennika) od mijjaea wieraza drukiem 
drobi-j j  po 30 et. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d e  „ I1 fo r m y “ (proapekta, oyrkalarze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za een( 1 złr. od Id' egzemplarzy dli /amiejaeowyeb, a 50 oen.- 
cM 100 egzem, dla miejscowyeh prenumeratów. — Nalełytośd npraaza aię n a p r zd d  nadesłać 
przekazet pocztowym — O gł«s* iria  1 p r e n u m e r a tą  przyjmują: V e  L w o w ie  
Bićro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karol* Ludwiki 11; — W T a r n o w ie  Agenoya dzien­
ników Józefa Pisza; — W B z e s s o w le  księgami* J. L  Pellara; — W P ra e m y d in  B. 
Doskoski i Spółka; — W Tsftiroepoio księgarnia L. Gileozko; — W  W1 e d n lo  pp. Haa- 
senstein & Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B.rlinie, Lipski , laayiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 3, B. Mosae (taki* w Berlbir E' iburgu. Monachiua 
i Norymberdze) W F a r y ś i .  Księgarnia Luzemburgaka 3 rue des Granda Augustins i Se. 

eietś Mutuelle da PubUoite A. L o r e t te , direeteur. Bur Oaumartin 61.

.Nowa Reforma*' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uioczyatych. 
P r e a n a e r a t a  w y n o s i :

Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieokiem . . . .
W m iejscu .....................................
Do Włooh, Franoyi, Anglii. Belgii, 

Siwajoaryi, T u m y iin n y  > krajów

r ocenie: 
24 zł. w. a. 
28 . ,
20 . .

półrocenie: 
12 zł. w. a
U  . .
10 ,  .

16 , .

kwartalnie:
6 zł. w. a.
7 . .
5

miesięcznie:
2 złr. — ot.
3 . -  ,
1 80

Pejedynozy "umer keszrujs lO centów, z przesyłką paoztawą 13 centów.
P r  e n n m e r a t ę  p r z y j m u j e  a i ę  t y l k o  z a  c a ł y  m i e s i ą c .

Listy s pieniędzmi i przekąsy p: enięłne na prenumeratę i ogłoszenia (inn«r»ty) uprasza się nad­
syłać franco do Adroiuirtracyi Nowej Reformy w Krakowie l is ty  reklamacyjne nitopieezę- 

Pnoane nie podl gają opłacie pocztowej. — Listów niej»-nitowan-ych nie przyjmuje >
R e i tp ism ów  n a d sy ła n y c h  R e d a k e y a  n ic  zw ra ca .

Adres Be^akcyi 1 Admlnlstracyi: IJUca iw. Jana Nr. ....

NOWA

REFORMA
Od Wydawnictwa.

Dla uregulowania nakładu upraszamy 
przy zbliżającym się uowym kwartale o 
wczesne odnowienie prenumeraty, która 
wynosi:

W  m iejsca: kwartalnie o złr., mie­
sięcznie 1 złr. 80 centów.

z odnoszeniem do domu: kwar­
talnie 5 złr. OO ct., miesięcznie f t  złr.

w państwie austry acJrlem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie O 
złr., miesięcznie ft złr.

w cesarstwie niem ieekiem : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 5 0  
centów.

w innych krajach europej­
skich : kwartalnie 8 złr., miesięcznie 
3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 81, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agenoya Ignacego Herza, 
koncesjonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel J. Na­
gła i Handel H. Kretschmera w Rynku 
głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu 
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

Stosunki śląskie.
{Mowa ho świeżego na pomedzeniu aueti yackt‘i 

Jzdy pojflekiej e 14 marca r. b.)

Wysoka Izbol Wniosłem wczoraj ao W. Izby 
rezolucję, celem ulżenia nędzy na śląska, a W. 
Izba raczyła poprzeć przychylnie tę rezulnoyę. 
W niespodziewany, dla mnie jednak bardzo prat - 
jemny oposób, daną mi jest możność, przemó­
wienia para słów na poparcie moiej rjz< luoyi.

Dzień 2 aierpnia zeszłego roku był dla nasze­
go kraju dniem nieszczęsnym, gdyż w dniu tym 
przeciągnęła przez kraj nasz straszna burza gra­
dowa, która stała się dla niego wielką katastro­
fą Był to wypadek elementarny, z jak imi raad- 
ko =ię spotkać i sprawił spustoszenia, w które 
trudnoby uwierzyć komuś, kto nie był tego na- 
ocznj m świadkiem. Stosownie do naszych wa­
runków klimatycznych zwieziono podówczas do 
stodół dopiero ży to , — a i to nie wszędzie i 
nie ze wszystkiem; reszta plonów stała w polu.

Burza grudowa przeciągnęła w szerokości paru- 
milowej przez cały kraj, od jednej granicy jegc 
do drugiej i dotknęła okuło 100 gmin, najbole­
śniej jednak jakich 20 do 8u gmin , w których 
literalni^ wszystko na polu uległo zniszczeniu.

Z ziemniaków, owoców strączkowych i wszyst- 
kiogo zresztą, co tylko było na polu, nic nic zo­
stało. Ze zbóż uległo zniszczeniu nie tylko ziar­
no, lecz także słom a, a koniczyna została zupeł­
nie zniszczona, formalnie roztarta i zbita. Mo­
żna z tego nabrać wyobrażenia o gwałtowności 
burzy, że w okolicach tych nawet liście z drzew, 
gałęzie większe i m niejsze, ba nawet kora zdar­
tą została tak, iż drzewa w środku lata stały na­
gie jak podczas zim y; następnie, że zwierzyna 
i ptaki, jeżeli w lesie nie znalazły schronienia, 
zostały przez grad zabite, a zwłaszcza ptactwo 
*  wielkiej liczbie zabite znajdywano na ziemi.

W innych gminach żywioły nie tak bardzo 
szalały, pomimo tego jednak zostały zbiory do 
połowy, nawet do dwóch trzecich zniszczone. 
Bez żywności, bez paszy dla bydła, które osta­
tecznie sprzedawać trzeba by ło , sm utną przy­
szłość mają te gminy przed sobą. W tej potrze­
bie wyatąpił wprawdzie Sejm śląski z ratunkiem, 
uchwalając 20 tysięcy złr. subwencji i 40 tysię­
cy zł. bezprocentowej zaliczki na zasiewy, ale jak 
się z doniesień śląskiego Wydziału krajowego 
dowiadujemy, środki te już się wyczerpały i nie 
wystarczają na zaradzenie potrzebie, a im bar­
dziej zbliża się wiosna i lato, tembardziej bieda 
uczuwać się daje Nie jest to przesadą, gdy po 
wiem, że ^łód puka we wrota chat, a zwłaszcza 
z najbardziej dotkuiętego powiatu bielskiego co­
raz oilniejsze dochodzą nas głosy nędzy ludu, jak 
to widzę z listów , które często dostaję z tych 
okolic.

Bez pomocy ze skarbu państwa nie będzie ino- 
żliwem zaradzić biedzie i to jest powodem, dla 
czego wniosłem wzmiankowaną rezolucję. Dzię­
kuję W. Izbie za jej poparcie i proszę, aby jej 
równie gorącego poparcia użyczyć raczyła, gdy 
jeizcze raz wejdzie pod obrady Izby. Proszę nad­
to rządu, aby uczyń1* także wszystko ze swej 
strony, co możliwe, celem złagodzenia nędzy, 
zwracam jednak uwagę, że jeżeli pomoc nie na­
dejdzie wkrótce, to akcyę ratunkową za nieuda- 
h  uważaćby trzeba i minie się ona z celem, 
gdyż czas zasiewów już nadchodzi, a jeśli się 
nie ułatwi sprowadzenia i zakupna zboża na za­
siewy i gdy ten czas m inie, to akcya nie przy­
niesie pożytku a i tutaj zn a jd u j zastosowanie 
przysłowie; „Bis dat qui cito d a t!u

Moim zamiarem początkowo było tylko sprawę 
tę W. Izbie i rządowi ja t najgoręcej i z całego 
serca polecić. Kiedym jednak tak szczęśliwym 
trafem przyszedł do słowa, nie chciałbym pomi­
nąć sposobności , aby nie wyrzec słów kilku o 
p o ł o ż e n i u  n a s z e g o  k r a j  u,  o ile odnieść 
je  można do rubryki w mowie będącej i powie­
dzieć muszę, że pos*ł na Śląsku, który wczoraj 
jako mówca w ystąpił, wytworzył taką sytuaoyę, 
iż milczeć nie mogę. Okoliczność na pozór dro­
bna, mianowicie rozpiaenio konkmiau na pc-ady 
kilku dozorców dróg, wydmuchał on wysoko. 
Zdaje mi s ię , jakoby wybudował piram idę, lecz 
z wierzchołkiem na dół. Z bardzo obfitym mate- 
ryałem, ale tylko materyałem słów, wyprowadził 
budowę do wysokości, gdzie się w głowie zawra - 
ca, lecz podstawa budowli jest bardzo mała i sła­
ba. Próbował on z jednej małej okoliczności zro­
bić punkt Arcbimedeaa. z któregoby teraźniejszy 
rząd z posad wyruszyć można. Ujął się miano­

wicie za biednymi weteranami i inwalidami; po­
wiedział, że nie dopuszcza się ich nawet do po­
sad dozorców dróg z tego jedynie powodu, że tej 
się dopuścili, jak się mówca wyraził, zbrodni, 
iż nie władają słowiańskim językiem.

Jeżeli serce jego rzeczywiście tak gorąco dla 
tych inwalidów b ije , to poleciłbym mu tam im 
pomódz i tam okazać im swoje współczucie, gdzie- 
by to więcej było na miejscu. Bada miejska w 
Opawie mianowicie publicznie powzięła uchwałę, 
aby nikomu takiemu nie dawać posady, którego 
narodowo-niemieckie usposobienie choćby naj­
mniejszej podlega wątpliwości. (Słuchajcie! 
Słuchajcie! z  prawicy).

Toż byłoby wskazanem, zwrócić uwagę na tych 
biednych weteranów i inwalidów, którzy za Au- 
stryę na pobojowiskach krew przelewali i życie 
na niebezpieczeństwo narażali a teraz wykluczeni 
są od posad, dla tego jedynie, te tej się tylko 
dopuścili zbrodni, iż czają i myślą po aust ya- 
cku Zgadzam się na to, iż trudnb jest, jak sza­
nowny poseł, powiedział, wyuczyć się języka, 
który wielkie posiada bogactwo form, ale może 
jeszcze trudniej jest uczuć się narodowcem nie­
mieckim temu, kto żywi uczucia anstryackie. 
{Brawo! B raw o! e prawicy.)

Wzmiankowaną uchwałę rady miejskiej w 0 - 
pawie powzięto na publicznem posiedzeniu. Re- 
prezentacya Opawy mogła była bez tej uchwały 
w tym postępować kierunku, mogła była mieć 
lampiarzy, których nerodowo niemieckie usposo­
bienie żadnej by nie podlegało wątpliwości {we­
sołość e prawicy) takich samych stróżów noenych 
i t. d. aż do sekretarza, ale zdaje się, iz nie o 
to je j szło. Chciała ona zwiastować, nrbi et orbi, że 
powtórzę wyrażenie wczorajszego mówcy, jak po­
stępować zamierza.

Śzanowny mówca zajmował się także w dal­
szym ciąga trudnościami wyuczenia się języków 
słowiańskich. U nas zaiste nie byłaby trudność 
tak wielką. W naszej części Kraju, tj. w tej, do 
której ja należę, wynosi każdy z domu rodziciel­
skiego znajomość języka słowiańskiego, u nas 
mianowicie języka polskiego, a pizecież, gdy żą 
damy, aby nauka tego języka obowiązkową była 
w szkołach średnich, to się nam tego odma­
wia.

Kiedy się nadaje posady, u zędnikom któ­
rzy nie władają jeżykiem słowiańsk.m, to mówią 
o n i: Dlaczegóż uie uczą tego języka w szkole ? 
Gdybyśmy się go w szkołach nauczyli, mogliby­
śmy w nim urzędować! Należy go więc wpro­
wadzić, a wnet będzie lepiej.

Kiedy się jodu...! język ten chce wprowadzić, 
to właśnie ci sami panowie bronią się rękami i 
nogami i, rzecz dziwna, właśnie matadorzy tego 
samego stronnictwa każą swoje dzieci prywatnie 
kształcić w języku słowiańskim, a równocześnie 
wyklnczają całą masę innych dzieci od tego do­
brodziej sstwa, przez co niesumiennie ogranicza­
ją  ich karyerę.

bdarzc się, że w szkołach miejskich zaprowa­
dza się język francuski, z którego dzieci żadnej 
nie mają korzyści, aby tylko nie dać im sposo­
bności wykształcenia się w języku ojczystym, 
lub w języku przynajmniej, którego w codzien- 
nem potrzebują życiu. Lecz nie o to tylko idzie 
tym panom, a b y  s i ę  d z i e c i  w y u c z y ł y  j a- 
k i e g o ś  j ę z y k a ,  l e c z  a b y  p e w i e n j ę z y k  
z a p o m n i a ł y ,  aby uczniowie obcymi się stali 
dis swego narodu, ba nawet, a b y  i c h  p r z e z  
t a k  s p a c z o n e  w y c h o w a n i e  u c z y n i ć  
w r o g a m i  w ł a s n e g o  n a r o d u .

Ten sam mówca powiedział, że nie miałby 
nio przeciwko temu, gdyby w czeskich okręgach 
wnoszono w języku czeskim podania i w tym 
języku je załatwiano, tylko niech się to w nie­
mieckich nie dzieje okręgach.

Być może, że to nie jest iego przekonanie , »■ 
le czyny jego Die zgadzają się w takim razie z 
jego słowami.

P'Z6dparu laty omawiano w Sejmie śląskim pe­
wne rozporządzenie językowe. Postanawiało ono, 
że polskie, albo czeskie podania wnosić można Doty­
czyło ono tylko okręgów słowiańskich, które do­
kładnie wymieniono w rozporządzeniu, a nie sto­
sowało się do całego kraju. Któż stanął oporem? 
Oto Sejm śląski, a w nim nie w ostatniej wcale 
linii także i szanowny poseł, który wczoraj o- 
świadczył, że nieby przeciwko temu nie miał, 
gdyby w powiatach czeskich wnoszono i zała­
twiano podania w czeskim języku. (Słuchajcie! 
e prawicy). Co się tyczj ujmowania się jego za 
Rusinami, to nie będę o tern mówić, gdyż kwe- 
stya ta sięga poza granice mego ojczystego kra ju ; 
nadto, jako zdała od tych spraw stojący, nie je ­
stem kompetentny do wyrokowania o tern. Lecz 
jedno mogę powiedzieć; że Rusini, dla których 
wielkie mam sympatye, ni.cogo nie potizebują 
się tak obawiać, jak opiekuna z owej {lewej) 
strony Izby. {Brawo bprawicy). Myliliby się oni 
bardzo, sądząc, że sympatya dla ruskiej narodo­
wości pobudza do tej opieki owych panów, któ­
rym idzie przy tern o nic innego, jak tylko, aby 
jednego szczepu słowiańskiego użyć za taran 
przeciwko drugiemu. {Brawo! b  prawicy).

Ten sam poseł powiedział, że tam na Śląsku, 
są urzędnicy, którzy niemczyznę tylko kaleczą. 
Czy to prawda, tego skontrolować nie mogę, 
lecz miałbym powody do pewnego o tern powąt 
piewania, gdyż przed paru laty wystąpił ten sam 
p. poseł w komisyi budżetowej z oświadczeniem, 
że na Śląeku są urzędnicy, którzy niemczyzną 
wcale nie władają lub bardzo licho. Kiedy go 
jednak wezwa.io, aby wymienił ich nazwisko, 
mógł bię tylko na jednego powołać o ile sobie 
przypominam, na adjunkta sądowego w Karnio- 
wie czy też w Frywałdzie. Dowiadywałem się, 
jak rzeczy stoją, a zasięgałem wiadomości moich 
ze źródeł, k;óre, co najmniej równie są pewne, 
jak te, z których p poseł czerpał informacje. 
Otóż dowiedziałem się, że ów urzędnik włada 
doskonale językiem niemieckim w słowie i piżmie. 
{Słuchajcie! b  prawicy), że jednak poznać mo­
żna n niego pewien akcent Uowiański, co u nas, 
rodowitych Polaków lub Czechów bardzo często 
się zda~za i Bardzo jest naturalne. Dc tego za­
tem zredul owałe się i skurczyło owo oskarżenie. 
Ozy ze skargą wczorajsze, rzecz me się inaczej, 
tego nie wiem, lecz radziłbym temu posłowi, 
aby do nas przybył, a w powiatach czysto-pol- 
skich, w urzędach podatkowych, przy księgach 
gruntowych i przy innych władzach znajdzie u- 
rzędników, k t ó r z y  z l u d e m  w c a l e  p o r o ­
z u m i e ć  s i ę  n i e  p o t r a f i ą  {Słuchajcie! b  
prawicy), chyba przez tłomaczów.

Powiedział on, że stronnictwo jego gani wszy­
stko, co złe, choćby pochodzić miało od ludzi 
jego stronnictwa. Tutaj byłby znalazł sposobność 
do wystąpienia przeciwko temu. co partya jego 
niekiedy czyn i; nie uczynił jednak tego, a nie 
jest mi także wiadomy żaden inny wypadek, 
gdzieby szanowny poseł przeciw swemu stron­
nictwu był wystąpił.

Jeszcze o jednej rzeczy pragnąłbym pomówić 
która z pewnością do zakresu politycznej władzy

należy, a mianowicie dotyczy ona budowy cze- 
skiegt prywatnego gimnazjum w Opawie. {S łu ­
chajcie ! b  prawicy) Gimnazjum to od początku 
dotąd przeszło, a ten sam los zdaje się mu i na 
przyszłość być zgotowanym, — prawdz;we mę­
czeńskie dzieje. Zaraz, gdy szkołę tę założono, 
można było do budowy gmachu przystąpić do­
piero po wniesieniu wielu podań, rekursów i do­
chodzeń i na tej nawet drodze nie byłaby się 
szkoła doczekała budynku, gdyż wszystkie władze 
odrzucały prośbę, gdyby najwyższy trybunał adm i­
nistracyjny nie był wydał wyroku na korzyść 
Stowarzyszenia. (Słuchajcie! b  prawicy). W  ze­
szłym roku jednak okazała się konieczność rozsze­
rzenia jeszcze teg< gimnazynm. Komisje budowni- 
czarady miejskiej — dodać winienem, że reprezen­
tacja gminna Ooawy, do pewnego stopnia sastę- 
puje wsadzę polityczną, gdyż miasto swój własny 
posiada statut, — nie podniosła żadnych prze­
ciw budowie zarzutów. Gdy jednak spraw., ta 
weszła na porządek dzienny w sekcyi. zachowa­
no się odpornie i nieprzychylnie. Czyż wymie­
niono chociażby powody, dla których zabroniono 
budowy1 Ani się im śniło. Powiedziano pc pro­
stu, że podania tego nie załatwi się nigdy, że 
odmawia się w ogóle merytorycznego traktowa­
nia tego podania, powiedziano, że zarówno sekcja, 
jak i rada gminna, nie chcą, nawet zajmować się 
tern podaniem i spodziewają się, że buaowi, tego 
gimnazyum nigdy nie przyjdzie do skutku. (S łu ­
chajcie ! słuchajcie! r  prawicy). Wtedy stowa­
rzyszenie wniosło rekurs do wydziału krajowego. 
Ten widząc, że na tej drodze reprezentacya mia­
sta nie dojdzie do celu, polecił jej załatwienie 
sprawy, dodał jednakże, że zaDewne linir regu­
lacyjna nie jest dokładnie oznaczona (wesołość 
b  prawicy) i że to zapewne jest powodem, dla­
czego na budowę zezwolić me chciano. (S łuchaj­
cie! słuchajcie-! i wesołość e p ra w ią ')

Wezakże oznaczenie linii buaynku nie było 
wcale przedmiotem rekursu i tylko ubocznie o 
niej wspomniano. Przedmiotem rekursu było, że 
reprezentacji miasta się w ogóle wzbrania zała 
twić tę sprawę. Zapewne rada wydziału krajo­
wego daną była w dobrej myśli, ale mimo to 
jednak rada miejska w swem uprzedzeniu nie 
przyjęła tej wskazówni, czego się ma trzymać, 
lecz zajęła znowu dawne swe stanowisko, że ni­
gdy nie załatwi podania i rekurowała dalej.

W ten sposób ndało się na cały rok powstrzy­
mać budowę; spodziewano się mianowicie, ża 
przez tę zwłokę drugi się jeczcze cel osiągnie. 
Szło mianowicie o to, aby dla tego gimnazyum 
wyrobić prawo publicznego zakładu naukowego, 
zwlaszozr dla 5 klasy. Powiedział wtedy inspe- 
ktoi kioicwy, że nie może postawić wniosku, aby 
gimnazyum było publicznem, gdyż nie ma miej­
sca na pominszczenie 5 klasy. ( Wesołość b  p ra ­
wicy). 0 dy się jednakże Slowarzyszonie zwróciło 
do r^prezuntacyi gminy z nroabą aby zbzwoliła 
na budowę, to te *ame czyaniki i te same oso­
by, które spowodowały w radzie szkolnej krajo­
wej wzmiankowane powyżej orzeczenie, oświad­
czyły W az w reprezentacyi gminnej, że nigdy 
nie Załatwią tego podania. Ten circulus vitio*w 
chybił jednak tym razem celo, gdyż rząd udzie­
lił zakładowi prawo publicznej szkoły; ale oba­
wiać się można, że gdy sprawa dalej się tak 
przewlekać będzie, to stronnictwo to cel swój 
gotowo osiągnąć. Tah się ma sprawa z tern gim­
nazynm. Go się zaś tyczy rady szkolnej krajowej, 
która powzięła uchwałę, aby nie udzielić cze­
skiemu gimnazyum prawa publicznej szkoły, to

l pamiętnika Haninsi.
Przez

6 fOiac dalaiy).

III.
Nazajutrz, przed werendę zajechał parą końmi 

stary Kuba Do walizy złożono moją klasztorną 
wyprawę, książki i lalkę z łóżkiem. 

t  Po obiedzie i białej kawie, na którą atawili 
się codzienni goście babci, zaczęłyśmy się wybie­
rać. Niecierpliwość wypędziła ojca z domu, obie­
cał czekać nas na moście. Mama włożyła mi ka­
pelusz na głowę. Chwila stanowcza nadeszła Po­
smutniałam, dreszcze mnie przeszły z niepokoju 
i strachu. Miałi m ochotę płakać, lecz broniłam 
się możnie wobec gości i Niemca. Ojciec mówił, 
aby nigdy Niemcom nie pokazywać naszych smut­
ków i cierpień.

Musiałam jednak zblednąć, bo mama szepnęła 
m: do ucha, pytając s ię , czy uie jestem słaba.

Zaprzeczyłam ruchem głowy
Przy pożegnaniu babka oświadczyła, że co trze­

cią sobotę po południu Michałek będzie chodził 
do Krakowa po mnie i po Antosia.

Wdowy Jastrzębska i Paszycowa wycałowały 
mnie, panna Stennauer wzięła na ręce, babcia 
pobłogosławiła. Knoll podał mamie ramię, całe 
towarzystwo wyszło na werendę. Panna Sten- 
nauer była wymownym tłómaezem uczuć zgro­
madzonych.

Powóz wyjechał z dziedzińca na ulicę. Teraz 
dopiero uczułyśmy się swobodne; zaczęłam pła­
kać mama tnliła mnie do siebie, całowała i ró­
wnież płakała.

Na rogatce czekał ojciec. Zobaczył nasze łzy,

wzruszenie mamy, wsiadł do powozu, sadzając mnie 
obok siebie. Kuba, rad zaimponować Krakowowi, 
jechał ostro.

Wpadliśmy aa Kadmierz. Gromady żydów, wy­
straszone biegiem koni i krzykiem Kuby, rozla­
tywały się na wszystkie strony.

—  I to jest Kraków? — pytałam zdziwiona.
Ojciec mzśmiał się wesoło.
— Zobaczysz — odpowiedział tajemniczo.
Koba pędził o ile konie wydążyć mogły, krzy­

cząc na żydów.
Przed memi oczyma przesuwały się sklepy 

obok sklepów.... Wszędzie same tylko sklepy
— Wszyscy sprzedają — zaw iałam  — a któż 

kupuje ?
Ojciec zdawał aię być zachwycony moją by­

strością.
Minęliśmy most na Starej Wiśle.
— Kraków I — zawołał ojciec. — patrz! 

planty.... Wawel.... Kurzi stopka: Król August 
przyglądał się z ni -j wschodowi słońca. Pamię­
tasz z Wieczorów pod lipą?

Skinęłam potwierdzająco głową. Zapatrzona, 
nie miałam czasu na odpowiedź.

— Ulica Grodzka.... poczta.... kościół św. P io­
tra. Widzisz... kościół Franciszkanów? Królowa 
Jadwiga z pięknym Wilhelmem....

— W refektarzu tańcował: —  dokończyłam.
— Tańcowała, — powtórzył ojciec. — Wjeż­

dżamy w Rynek ... Na tym Rynku Brandebur- 
czyk.... dokończ! ..

— Skłaaeł hołd Zygmuntowi.
— Doskonale!... Kościół ranny Maryi .. Spoj­

rzyj w g ó rę : wieża w koronie, najpiękniejsza na 
całym świście!

— Korona Polski! — dodałam, przysuwając 
się do ojca w/ruszona.

— Korona Polski! — zawołał, sadzając mnie 
na kolana. — Gałą Polskę koronuje i.... A to 
Sukiennice I

Kuba skręcił w pustą ulicę. Ojciec posmutniał, 
mama westchnęła. Przeczuwałam katastrofę.

Powóz zatrzymał się tuż za maleńkim kościół­
kiem, cofniętym w głąb ulicy, a przed długim, 
szarym , ponurym domem. Otwarte drzwi wy­
glądały złowrogo.

Ojciec wysiadł i gdy zniknął w bramie usły­
szeliśmy niemiły dźwięk dzwonu. Spojrzałam na 
mamę i pełna niepokoju przytuliłam się do niej

— Boję się, — szepnęłam.
— Zakonnice dobre, — pocieszała mnie ma­

ma. — W kli8ztorze znajdziesz dużo dziewczy­
nek w twoim wieku.

— Ale mamy i Helci nie będzie...
Wrócił ojciec, za nim dwie służące. Twarze 

ich czerwone, pełne i zadowolone, dobre robiły 
wrażenie.

Ojciec wysadził nas z powozu, służące odebra­
ły od Kuby walizę.

Weszliśmy do pustej, biało obielonej sieni; 
służąca pochwyciła za sznur od dzwonliB, zaję- 
czeł przerażająco. Jednocześnie otworzyły się 
drzwi. Owionął nas zapach Hasznornj w ko-y- 
tarzu atały zakonnice w czarnych habitach i bia­
łych welonach.

luAiot. wzięia mnie za rękę, postąpiłyśmy paię 
kroków; — odwróciłam się, rzucając się z pła­
czem ojcu na szyję.

Zakonnice ze skrzyżowanemi rękoma na pier­
siach, stały nieruchomo służące zniknęłj z wa­
lizą, ojciec tłem ił łzy, lecz uie mógł ich stłumić, 
mama wyrwała m nir z jego objęć, drzwi z ję ­
kiem za nami zamknięto.

Poszłyśmy powoli na górę. Na pierwezem pię­
trze, w długim korytarzu, naprzeciw schodów, 
nad drzwiami, wznosił się wielki obrnz Matki 
Boskiej. Jedna z zakonnic zastukała. Drzwi się 
cicho otworzyły.

Weszłyśmy Przed nami stała Panna Matka, 
poważna, spokojna, o łagodnych rysach twarzy.

Po przywitaniu się z mamą, ujęła mnie pod bro­
dę i pochyliła się, patrząc mi w oczy.

— Jeżeli bądziesz pilną i grzeczną — mówi­
ła, — będzie ci w klasztorze jak w raju.

„Jak w raju*1?... Bez mamy, ojca., Helci i Po- 
łe«ri — czyż może byó raj? Byłam obrażona.

Wniesiono kawę, obraza stopniała. Mnie po­
dano na osobnym stoliczku, mama z Panną Ma­
tką i dwiema zakonnicami^zasiadły zt okrągłym 
stołem.

Ledwo się kawa skończyła, do celi weszia wy 
soka zakonnica, panna Bogumiła; przywitała ma­
mę serdecznie i zwróciła się do mnie.

— Zobaczymy, co to panna Marya umie, do 
której klasy zdf. egzamin.

Krew zastygła we mnie z przerażenia, serce bi­
ło jak w zegarku. Nikt mi nic nie mówił o egza­
minie..., spojrzałam błagalnie ne mamę.

— Idź, idź, — zachęcała mnie.
— A trzymaj się ostro, — dodała Panna 

Matka.
Panna Bogumiła wzięła mnie za rękę. Idąc 

z nią po schodach na drugie piętro, kolana się 
podemną uginały.

Wlazłyśmy do jednej 7  klas Na krześie sie 
dział ksiądz T e k s t o r y s ,  gruby, siwiejąsy, 
z nosem nieco spłaszczonym i dobrotliwym uśmie­
chem na ustach. Brzydki b y ł, lecz odrazu na 
pierwszy rzut oka przylgnęłam do niego. Otojzo 
ny gromadką pensyonarek — egzaminował.

— Oto jeszcze jedne owieczka, Marya Gessler.
— Córka pana Aleksandra? —  spytał.
— Tak, —  odpowiedziałam nieśmiało.
Ksiądz powstaJ, był wysoki i barczysty, ujął

mnie w pół i postawił na ławce.
— No, panno M aryo— rzekł wesoło,— umiesz 

katechizm ?
— Umiem, — odpowiedziałam spokojnie a sta­

nowczo.
— Co? — pytał uśmiechając się.
— Umiem, co jest pan Bog. wiele jest Bo­

gów, gdzie jest Bóg. dziesięcioro, pięcioro i wszy­
stkie grzechy....

— Główne? — zawołał Tekstorys.
—  Pierwsze pycha, drugie gniew, trzecie za­

zdrość. ...
— Doskonale.... A z niemieckiego ?
Zarumieniłam się.
— Nie wiele, odpowiedziałam cicho. Niemie­

ckie t udne, a tata m ów i: Go tam ten szwabski 
języki leniej czytaj Wteczort pod lipą  ładniej­
sze 8 1 1

Tekstorys zaśmia się serdecznie.
— Histo"yę polską umiesz moje dziecko?
— Az do Kościuszki. I  Śpiewy historyczne — 

doda<am poważnie.
— Wszystkie?
— Połowę.
— Zadeklamuj to, co ci się najbardziej po­

doba.
Dla skupienia uwagi zmrużyłam oczy 1 zaczę­

łam drżącym głosem, c iih o :

Za tzumr ym  Dniestrem na cecorskiem polu,
Odzie Żółkiewskiego spotkali los OKrutny,
Jechał Sieniawski, odważny i smutny,
W blyseceącej zbroi i na śnieżnym koniu.

M aj właśnie drzewc i kwiaty ro zw ija ł,
Księżyc w noc cichą świecąc roztoczony,
O srebrne skrzydła i hełm się odbijał,
Lecz rycerz wzdycha1 żalem obciążony...

Ksiądz schwycił mnie na ręce i postawił na 
podłodze Widziałam w jego oczach raaoeć, spła­
szczony nos ze wzruszenia drżał nieznacznie. Od 
tej chwili pokoebałan Tekstorysa.

— Panno Bogumiło, — odezwał się wesoło— 
t raligri i historyi śmiało mogłaby iść do trzeciej 
>kliśFj, gdjby nie wiek. 8ądzę, że lepiej na ten 
>tńk W śłtw ić  ją w drngiei

(G. d. n )
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oświadczyć muszę, ie  większa część członków tej 
rady szkolnej sKłada się z zaciekłych przeciwni- 
ków Słowian, (słuchajcie! słuchajcie! z  praw . 
cg), niektórzy z nich hołduję nawet skrajnemu, 
narodowo-niemieckiemu kierunkowi.

(Dokończenie nastąpi).
— — ■ ■ ■ — — — — — ■—

I m n l w n  „Nowsi Bufony".
L w ó w ,  19 marca.

( = )  W sprawie wiecu słuchaczy wyższych za­
kładów naukowych we Lwowie, o przebiegu któ­
rego doniosłem, umieszcza Gzas ponownie kore- 
spondencye ze Lwowa, które dlatego zwracają 
uwagę na siebie, ie noszę wszelką cechę półu- 
rzędową, a odznaczają się wielką niechęcią do 
młodzieży i tendencyjnem fałszowaniem faktów, 
pisane jakby dla czytelników zamorskich, którzy 
nie mają żadnych innych informacyi, czerpiąc 
swoje wiadomości tylko z krakowskiego organu 
konserwatystów. Rzecz oczywista, że półnrzędo- 
wy ów korespondent kieruje się zasadą „szlache­
tnej denuncjacji"  skoro oskarża młodzież akade­
micką, iż „ r o z p o c z y n a  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  
o d  n i e p o s z a n o w a n i a  s w e j  p r z e ł o ż o ­
n e j  w ł a d z y  i d e p t a n i a  o b o w i ą z u j ą  
c y c h  p r z e p i s ó w ! "  Trzeba zaciekłości jakiejś 
policyjnej aby w ten sposób oskarżać młodzież tu­
tejszą za sprawę wiecową, zwłaszcza że wszyscy 
najdokładniej wiedzą, iż młodzież tutejsza otacza 
swoją właściwą władzę, to jest swoich pro 
fesorów miłością i szacunkiem i że ani motyw 
do zwołania wiecu, ani przebieg jego rozpraw nie 
miały najdrobniejszej nawet cechy uiechęci prze­
ciw tej „władzy". Przeciwnie, komitet zajmująey 
się zwołaniem wiecu najlojalniej w świecie z a p r o ­
s i ł  r e k t o r ó w  n a  z g r o m a d z e n i e ,  z czego 
oni też skorzystali. Półurzędowiec przedstawia 
zaś kwestyę tak, że najpLrw protestuje przeciw 
legalność, obecności rektorów na wiecu i dodaje: 
„Otóż przedewszystkiem zaznaczyć potrzeba — co 
już samo przez się i-echuje charakter wiecu — że 
p r z y g o t o w a n i a  d o  n i e g o  o d b y w a ł y  
s i ę  w n a i w i ę k s z e j  t a j e m n i c y ;  rektorat 
uniwersytecki dowiedział się o tern dopiero z kró- 
tk: :h doniesień dziennikarskich, a to już w osta­
tniej chwili". Jest to nieprawda, młodzież nie 
robiła wcale tajemnicy, przeciwnie, kilka dni na­
przód ogłosiła cały program wiecu, co można 
sprawdzić każdej chwili z lwowskich pism. ale 
widocznie chodziło o przedstawienie tej sprawy, 
jakby jakiego spisku.

Następnie twierdzi ów korespondent, że dr. 
P i ę t a k  przyszedł cylko d l a t e g o  na wiec, aże­
by do młodzieży przemówić, by pomnąc na po­
stanowienia dyscyplinarne, pie brała udziału w 
zgromadzeniu. I  to nie prawda — jakkolwiek 
bowiem rektor ulotnie napomniał o tych prze­
pisach uniwersyteckich — ale te jednak nie 
miały tu najmniejszego zastosowania, gdyż na 
nism prz smagała liczba słuchaczy innych zakła­
dów — a dr. Piętak zouał i brał udział w dy- 
skusyi, gdyż nawet bardzo pięknie wystąpił przy 
referacie o wynagrodzeniach młodzieży, a więc 
dopiero przy trzecim referacie. Tak samo było 
z p. Z b r o ż k i e m ,  rektorem techniki, który był 
tak długo na wiecu, jak długo mu się podobało, 
a widząc, że młodzież spokojnie rozprawia, wy­
szedł, kiedy uznał za stosowne. — Nieprawdą 
jest w końcu, ażeby prezes Czytelni akademi 
ckinj potrzebował „salwować sławę stowarzysze­
nia akademicniego", gdyż stowarzyszenie to nie 
brało najmniejszego udziału w wiecu i nikt mu 
tego nie zarzucał, a protest prezesa był tylko 
„wyiwaniem się Filipa z konopi", za co też o- 
trzymał naganę od swego wydziału — i źle go 
półurzędowiec broni, pisząc, że prezesa chciano 
„ n a p i ę t n o w a ć " .

Czyż potrzeba jeszcze dowodzić, że młodzież 
akademicka nie dopuściła się żadnego przekro­
czenia i że nainiesłu «zniej na nią urzędowej i 
porurzędowcy napadają, jeżeli wspomnę, że wię­
kszością na wiecu byli słuchacze z innych za­
kładów, a tym nikt zarzutu z tego powodu nie 
czyni.

Ale o co tu może chodzić ? Oto, ażeby zaina 
skować nietakt naszych władz politycznych, które 
formalnie zprowokowały młodzież, by zamiast 
zbierać się we własnych lokalach lub w aiurach 
uniwersytetu, musiała się uciec do dozwolonej 
konstytucyą formy zgromadzeń za zaproszeniami, 
ażeby się uwolnić od zakazów, od przerywania 
ciągłego ze strony reprezentanta policyi i t. p.

Z Rady państwa.
W ie d e i i ,  19 marca 

( f t )  Początek posiedzenia o godzinie 10 mi 
nut 20.

Do kumisyi z 34 członków, mającej się zająć 
utworzeniem a n k i e t y  d l a  d o s t a w  w o j s k o ­
w y c h ,  wybrani zostali z posłow polskich. ks. 
C z a r t o r y s k i ,  N i e m c z y n o w s k i ,  dr. R u- 
t o w s k i ,  P o p o w a  ki  i S t r u s z k i e w i c z .

Izba przystępuje do rozprawy ogólnej nad ru­
bryką budżetu: „ M i n i s t e r s t w o  w y z n a n i  
o ś w a t y "  i tytułem „ z a r z ą d  c e n t r a l n y " .

Pierwszy zabiera głos deputowany F  u s s , z 
klubu naroaewo-niemieckiego, przemawiając con­
tra. Minister obi icał w swoim czag.e wprowadzić 
wiele reform w zakres naszego szkolnictwa, a 
dewizą ich miało być: „ p o r z ą d e k  i w iedza". 
Co do porządku, projekt ustawy o stowarzysze­
niach akademickich, przez ministra przedłożony, 
nie tylko porządek lecz ciszę stwarza cmentarną. 
W uniwersytecie przygotowuje się młodzież do 
ciężkiej walki życia i powinna się zaznajamiać 
tutaj z aktualnemi sprawami publicznego życia, 
a nie hyć od nich usuwaną. Co do reform „ wi e ­
d z y "  dotyczących, to wiele minister obiecał, a. 
cóż zrobił ? Reforma studyów prawniczych w da­
lekiej widnieje przyazłjści, orgam acya gimna­
zjów zmian prawie żadnych nie doznała, prócz 
małoważuego rozporządzenia o minimalnym wie­
ku uczniów wstępujących do gimnazjów. Przy­
danie gimnazjom 9 klasy jest zbyteczne, a na­
wet szkodliwe.

Następnie odbiega mówca od przedmiotu i po­
lemizuje z wywodami dep. Ś w i e ż e g o  o sto­
sunkach szkolnych na Śląsku i omówiwszy sprawę 
budowy czeskiego gimnazjum w Opawią, sadzi, 
że żywioł słowiański nie jest na ŚląskjB Mk u- 
pośledzonj, jak sądzi ks. Świeży.

W końcu wyraża mówca ubolewanie, że zabie­
ra głos przed Liechtensteinem, jednakowoż nie 
przeszkadza mu to dotknąć kwestyi szkoły wy 
znaniowej. Mówca podnosi, że Liechtenstein obrał 
sobie nader niebezpieczny sport, chce ou być 
l e k a r z e m  s z k o ł y ,  k t ó r w c a l e  ni e j e s t  
c h o r ą .  Jest bowiem rzeczą nieprawdziwą, żeby 
naaze szkoły był niereligijne: naukę rozpoczyna 
się zawsze i kończy modlitwą, nauka religii jest 
obowiązkową, nadto sami nauczyciele budzą du­
cha religijnego. Liechtestein żąda jednak ogłu­
pienia, on usiłuje wykonać zamach na zdrowy 
rozum ludzki. Mówca pyta, na jakiem stanowisku 
stoi minister oświaty wobec tego zanrchu? W 
odpowiedzi zaś cytuje cały szereg dowodów, i ż 
m i n i s t e r  o ś w i a t y  s p r z y j a  k l e r y k a ł o m .  
wdaje się z klerykałami w rokowania i jest bli­
skim tego, aby prawa państwa zaprzepaścić. Mó­
wca domaga się energicznie w imieniu opozycji 
otwartej odpowieizi i oświadcza, że ani Niemcy, 
ani Czesi, ani Polacy nie życzą sobie szkoły 
wyznaniowej. Ażeby ją wprowadzić, trzeba by 
dopuścić się gwałtu przeciw wszystkim. Mówca 
ostrzega zatem, że w oporze przeciw temu chwy­
cić się będzie trzeba ostatecznych środków, trzy­
mając się wiernie dewizy: „ngdy w tył, nigdy 
w bok, zawsze naprzód". (Niezwykłe objawy z a ­
dowolenia i ofdaski na galery ach i w Izbie, 
trwające kilka minut).

Następnie przemawia ks. L i e c h t e n s t e i n ,  
Izba słucha go z natężoną uwagą.

Mówca oświadcza, że gdy Plener przemawiał 
w generalnej dyskusji o szkole wyznaniowej, 
sądził początkowo, iż Plener używa tej taktyki, 
iż imputuje przeciwnikom coś takiego. przeciw 
czemu łatwo mu przychodzi walczyć, następnie 
jednak przekonał się, że partya liberalna rzeczy­
wiście nie rozumie istoty szkoły wyznaniowej

W tym kierunku pragnie on wypowiedzieć swe 
zasady. Szkoła wyznaniowa nie zwraca się wcale 
przeciw państw u; tym, którzy idą w imię tej 
zasady, chodzi tylko o to, ażeby państwo co do 
szkoły nie było samowładnem. Partya konserwa­
tywna nie pragnie szkoły z czasów konkordatu, 
ale takiej, jaką dziś mają Niemcy. Partya kon­
serwatywna żąda, aby kościół i państwo w rów­
nej mierze uprawnione były do kierowania wy­
chowaniem i nauką. Ona przyznaje państwu na­
czelne kierownictwo i zarząd szkoły, gdyż jako 
reprezentant rodziców ponosi ono koszta; lecz 
wyłącznego zarządu szkołą nie oddadzą konser 
watyści państwu nigdy i pod żadnym warun­
kiem, gdyż kościół, spoczywający na podstawie 
zupełnie od ludzkich urządzeń niezawisłej, nie 
może być państwn podporządkowany

G ł ó w n e  z a s a d y  s z k o ł y  w y z n a n i o ­
we j  s ą :  1. Dzieci grupuje się według wyzna­
nia i daje się im nauczycieli wyznających tę sa­
mą religię i posiadających gruntowne religijne 
wykształcenie. 2. Nauka religii udziela się w mie­
rze, o której wyrokują władze duchowne, a u- 
dzielają jej wyłącznie duchow ni; nabożeństwa, 
modlitwy, uczęszczanie do kościołów regulować 
należy w porozumieniu z władcą duchowną — 
3. Z nauki Szkolnej, z pomiędzy środków jej po­
mocniczych i z materyału naukowego należy wy­
łączyć wszystko, co się nie zgadza z religią ucz­
niów.

Dążność party i konserwatywnej nie jest pod 
tym względem odosobnioną: prawią cała środko­
wa i północna Europa ma szkołę wyznaniową.

Na poparcie tego twierdzenia cytuje mówca 
szkoły niemieckie, zwłaszcza urządzenie ich w 
Wirtembergii Hanowerze i t d. Na Węgrzech 
jest szkoła wyznaniowa spuścizną przodków i 
nikt jej znosić me myśli. W pośród tycb państw 
stoi Austrya izolowana szkołą bezwyznaniową tą 
spuścizną rządów liberalnej pariyi. Przechowy 
wać dłużej tego jej podarunku nie należy.

Mówca krytykuje następnie dzisiejszy stan 
szkolnictwa ludowego: nauka religii jest zanie­
dbaną i uczą jej za mało nauczyciele krzewią 
indyferentyzm. Tak dłużej zostać nie może. Co 
się tyczy nadzoru szkolnego to Radzie państwa 
przysługuje prawo postawieniu tylko ogólnych 
zasad, podczas gdy wykonanie zostawić należy 
ustawodawstwu krajowemu. Mcwea zastrzega się 
przeeiwko temu, jakoby jego partya dążyła do wyru­
gowania realiów z nauki szkolnej, chce ona tyl­
ko zmian metodycznych, aby z tej nauki wię­
kszą odnoszeno korzyść.

„ G ł ę b o k a  p r z e p a ś ć  d z i e l i  k o n s e r ­
w a t y s t ó w  od  l i b e r a ł ó w :  pojęcie istoty ko­
ścioła. Podczas gdy pierwsi wierzą w boskie po 
chodzenie kościoła, to dla drugich jest kościół 
pomocniczym urzędem państwa, który w poru- 
czonym zakresie działania zarząaza sumieniem 
poddanych i uwalnia państwo od jednej części 
jego policyjnego zadania Atoli przekonanie, że 
religia niezbędną jest dla dobrobytu państwa, 
■wspólne jest obu stronnictwem i wrano je zbli­
żyć. W takim razie lewica przyznać musi, że 
religia dla masy ludu nigdy nie była tak potrze­
bną, jak dzisiaj. Czas jest krytyczny, prowadzi 
może do rozwoju i postępu, a może do upadku.

Religia zażegnać powinna niebezpieczeństwo, 
jakie mu grozi w tej przejściowej chwili, a gdzież 
nabędzie zasad religii, jak nie w szkole?"

Mówca kończy następującą apostrofą, skiero­
waną ku lewicy:

„Jakikolwiek będzie los naszego wniosku s/dol­
nego, bądźcie panowie przekonani, że nie wpierw 
spoczniemy, aż przyniesiemy ludow i, który nas 
tu wysłał, to, co mu się święcie należy, co pań 
stwa nasze sąsiednie już diwno mają, czego lud 
ten od nas się domaga i stwierdza to milionami 
podpisów: s z k o ł ę  w y z n a n i o w ą " .

Gdy książę L i e c h t e n s t e i n  skończył, ode­
zwały się huczne oklaski z prawicy, a przecią 
głe i długotrwałe sykania z lewicy i z galeryj. 
Prezydent zigroził publiczności opróżnieniem 
galeryj. Dopiero po chwili uciszyło s ię ; człon­
kowie prawicy składali księciu gtatulacye, mię­
dzy nimi minister Falkenhayn.

Treść przemówień dep, W e i U o f a ,  który po­
lemizował z Liechtensteinem i dep. O z a r k i e- 
* i cza , który uskarżał się na upośledzenie Ru- 
ainów w szkolnictwie, podam wam w następnej 
korespondencji.

Dodaię tylko, iż j u t r o  toczyć się będzie na 
posiedzeniu Izby dalej rozprawa ogólna nad bud­
żetem wyznań i oświaty.

P r z e s ą d  p o l i t y c z n y .

K r a k ó w ,  20 marca.
Wypadkiem dnia w sprawach wewnętrznej po­

lityki austryackiej są przedw. /.orajsze wybory uzu­
pełniające, do wiedeńskiej Rady miejskiej i zwy­
cięstwo odniesione przy tych wyborach pizez 
antiseroitów. Na 17 mandatów, które były do obsa­
dzenia, przypadło 11 antisemitom, 6 liberałom. 
Antisemici zyskali 9 mandatów, liberalni stracili 
2, demokraci stracili 7 Wyborców głosowało we

n a r c i s t a m i .  Założyciele stronnictwa wzywąią 
w swej odezwie wszystkich ludzi porządku, szcze­
rych konserwatystów i trzeźwych republ.kanów, 
do wspólnej akcyi celem ratowania kraju od gro­
żącego mu niebezpieczeństwa. Niebezpieczeństwo 
to upatrują zarówno w bnlanżyzmie, jak i w ra 
dykaliźmie. Postanowili więc uczynić i statui wy­
siłek dla przywrócenia kraiowi spokoju i pomyśl­
ności za pomocą polityki liberalnej umiarkowa­
nej i tolerancyjnej, dalekiej od wszelkich reform 
radykalnych, a skierowanej jedynie ku poszano­
waniu prawa i porządku. Pragną zerwać z poli 
tyką koteryi parlamentarnych i położyć koniec

wszystkich okręgach 21.128 — z tych 11.815 j prześladowaniu religii w szkołach i instytucjach 
, • . ■ i L i dobroczynnych. Sądzą, iż zbawienie F rancji po­

lega na tern, aby powrócić do idei republiki 
spokojnej i konserwatywnej, któraby była współ 
nem domostwem dla wszystkich Francuzów honoru 
i dobrej woli.

Takim jest program nowego stronnictwa, a ra­
czej nowej koalicyi politycznej. Aby zrozumieć 
polityczny charakter tej Unii, dość jest wymienić, 
że duszą tego przedsięwzięcia jest Leon Say,  
który chce zorganizować obronę republiki, naśla­
dując politykę T i e r s’a. Obok uatfwiska S a y’a 
nie wielu znajdujemy pomiędzy założycielami Unii 
liberalnej ludzi szerszej popularności politycznej 
i wielkiego wpływu. Są to po większej części se­
natorowie, należący do lewego centrum, jak Ba r -  
d o u x, margr. de M a 11 v i 11 e , de M a r c e r e ,  
adwokaci, uczeni i przemysłowcy, nieznani do­
tąd z działalności politycznej. Wymienimy tu 
jeszcze nazwiska Juliusza B r i s s o n ’a, dyrektora 
dziennika P arti National i Jerzego P a t i n o t ’a 
dyrektora Journal des Debats, jako wyraźniej 
zdradzające polityczny kierunek nowego stron­
nictwa. W ogóle inicjatorowie tej koali yi — o ile 
posiadają jakąś barwę polityczną — są to repu­
blikanie najumiarkowańszych odcieni, ukryci or- 
leaniści, albo otwarci wielbiciele ks. A urn al e.

Niepodobna odmówić uszczypliwej trafności u- 
waaze bulanżystowskiego organu L i Pressę, któ­
ry nazwał unię liberalną „ l i g ą  k s i ę c i a  Au-  
ma l e .  Założyciele tego stronnictwa usiłują prze­
ciwstawić koalicyi bulanżystów z bonapartystami 
i bezwzględnymi zwolennikami hr. Paryża— koa­
licję konserwatywnych republikanów f  umiarko- 
wanemi żywiołami prawicy. Na wypadek, gdyby 
chodziło o osobistą powagę, stronnictwo będzie 
mogło przedstawić BouIanger’owi — księcia Au- 
ma l e .

Wypada tu nadmienić, że tacy ludzie jak J  u- 
l e s  S i m o n  i wybitniejsi przedstawiciele umiar­
kowanego żywiołu w Izbie deputowanych , jak 
R i b o t  i R e m u s a t  odmówili swych podpisów.

Temps, omawiając znaczenie nowego stronnic­
twa, słuszną czym uwagę , iż usiłowania Leona 
S a y  są spóźnione, ponieważ wszyscy rojaliści i 
bonapartyśei, którzy mogliby skupić się pod jego 
sztandarem , dzisiaj idą już ręka w rękę z Bou- 
langerem .

Z  Serbii.
Wczoraj zrana król Milan stanął w Peszcie. 

Odjazd jego z Belgradu w nocy poprzedzającej 
odbył się bez wszelkich owacyj, Milan bowiem 
wymówił sobie wszelkie tłumne pożegnanie. Na 
dworcu byli tylko rejenci, ministrowie, posłowie 
austryacki i niemiecki, mała świta Milana i ko 
respondenci dzienników. Z Milan/m przybył do 
Pesztu także poseł niemiecki, hr. Bray. Tym sa­
mym pociągiem przyjechał także konsul ausirya- 
cki w Sofii, p. Burian.

W Peszcie na dworcu powitali Milana: prezes 
węgierskich kolei skarbowych, starszy dyrektor 
policyi, jeneralny konsul serbski z konsulem; 
garstka publiczności; Milan podróżuje bowiem w 
charakterze prywatnym pod nazwiskiem hr. Ta­
kowa. Zajechawszy do hotelu, wysłał Milan swe­
go udjutanta do zamku z zapytaniem, kiedy może 
mieć audyencyę u cesarza, ale równocześnie 
przybył już adjutant od cesarza do hotelu, aby 
powitać Milana O godz. 1 miała być audyeneya, 
o godz 5 obiad na cześć gościa.

Milan zamierza krótko zabawić w Peszcie; 
stąd uda się do Wiednia na kilka dni, poczem 
z powrotem na Belgrad nda się do Konstanty-

gtosowało na antisemickich zaś 9S22 na liberal­
nych kandydatów. Ogółem będzie odtąd w wie­
deńskiej Radzie miejskiej 28 antisemitów. Cyfry 
to bardzo wymowne, świadczące o wielkim wzro­
ście antisemickiego prądu w stolicy Austryi, o 
równie wielkim upadku wpływów nieinieeko- 
liberalnego stronnictwa. To też organa stronni 
ctwa tego bynajmniej nie zatajaj;: prawdy, jaka 
z cyfr tych nderza i wprost przyznają się do 
klęski Nie przeczą wprawdzie, że dc wielkich 
rozmiarów tej klęski przyczyniło się w znacznej 
części zaniedbanie i spóźnienie agitacji ze stro­
ny liberalnej — ale dodają, że i to nie byłoby 
wiele pomogło przeciw orądow  jaki wśród lu­
dności stolicy panuje, byłoby może zmniejszyło 
rozmiary klęski, ale by jej nie odwróciło. Jest 
też rzeczą charakterystyczną, że najgorzej wyszli 
na tern demokraci, którzy połączyli się z partya 
liberalną i dochowali ściśle zawartego przymierza 
wyborczego, a stracili wszystkie swoje mandaty. 
Organa partyi niemiecko liberalnej w swych zro­
zumiałych bardzo lamentacyach zapominają o 
jednej najważniejszej przyczynie doznanej przez 
tę partyę klęski — tj. iż dawno zerwała ona 
z zasaduiczemi podstawami liberalizmu, że jej po­
lityczny towar jes.t fałszowany i że się na tern 
fałszerstwie poznano. Nawrócić dziś na lepszą 
drogę jest już dla stronnictwa tego za późno.

Z  Avstro-Węgier.
W  ubiegłym roku nie przyszedł, jak wiadomo, 

do skutku w i e c  k a t o l i c k i ;  klerykali zwołują 
go teraz do Wiednia na czas od 29 kwietnia do 
2 maja. Ogłoszenia, jakie komitet wiecowy roze­
słał zawierają jedy nie porządek dziennj obrad 
i bardzo dokładnie określone warunki uczestni­
ctwa w wiecu, nie podają jednak programu jego 
czynności. Z ogłoszeń tych dowiadujemy się tyl­
ko prócz tego, ża utworzono pięć sekcyj dla o- 
brad wstęnnych: nad szkołą i nauką, kwestyami 
socyalnemi, prasą, umiejętnościami, sztuką i li­
teraturą, życiem katolickiem i stowarzyszeniami.

Dyskusya nad u s t a w ą  w o j s k o w ą  n a  W ę ­
g r z e c h  schodzi na pole czysto osobistych wy­
cieczek przeciw ministrowi Fejervaryemu i Ti- 
azy, wszystkie bowiem możliwe kwestye dotyczą­
ce treści 25 i 26 paragrafu, dawno zostały wy- 
wyczerpanne. Opozycja sili się, aby przewle­
kaniem obrad znużyć przeciwników a coraz to 
nowemi napaściami zmusić Tiszę do ustąpienia, 
liberalne stronnictwo daje się przeciwnikom wy 
gadać, czeka, aż się zmęczą. Tisza podejmuje 
każdorazową walkę. Donoszą obecnie, że oba 
stronnictwa zmęczyły się iuż rzeczywiście i że 
z k o ń x b \ n  t e g o  t y g o d n i a  m a  p r z y j ś ć  
do  g ł o s o w a n i a .

Z  Niemiec.
W Niemczech prawie powszechnie obudziło się 

zdziwienie i oburzenie z powodu zakazu wydawa­
nia dalej dziennika Volks Ztg. Zakaz ten wyszedł 
od prezydenta policyi ns mocy przepisów usta­
wy przeciw socjalistom. Nie tylko dzieunik i wol- 
nomyślue, ale i liberalne ja t Vossische Ztg., 
Beri. lageblatt, National Ztg., chociaż potępiają 
dziennik teraz zakazany. twierdzą przecież sta­
nowczo , że on nie był wcale dziennikiem, so- 
cyalno- iemokratycznym, że przeciwnie bardzo 
często spierał się z dziennikami socyalistyczne 
mi o zasadnicze punkta poglądów. Dzienniki li­
beralne wyrażają przekonanie, że zakaz policyi 
berlińskiej nie da się prawnie uzasadnić, że pize- 
to może będzie cofnięty przez ministra pierwej,
nim rzecz w drodze zażalenia dojdzie do korni- nopola, a dalej może do Palestyny. Sułtan na za-
syi p rlam entarnej, przewidzianej w ustawie.

Przyczyną zakazu wydawania owego dziennika 
był artykuł, umieszczony dnia 17 b. m. o wal­
ce krwawej na ulicach Berlina dnia 18 marca 
r 1848.

W miejsce zakazanego dziennika okazał się 
nazajutrz inny pod napisem : rDer ArbeitsmarkP  
ale i (en został bezzwłocznie zakazauy.

Komisja budżetowa parlamentu niemieckiego 
zakończyła dnia 18 b. m. swoje narady nad prze­
dłożeniem rządowem o ari dytaeh dodatkowych 
i przyjęła je wszystkiemi głosami przeciw 5

Księstwo Luksemburskie po przewidywanej 
śmierci dogorywającego króla holeuderskiego, ma 
prz jść prawem dziedzicznem na księcia Nassau- 
skiego Adolfa Ale ponieważ ten nie budzi zau­
fania u rządu pruskiego, przeto pojawiają się ró­
żne wątpliwości, czy go Prusy dopuszczą do 
objęcia rządów. Inspirowane dzienniki wypowie 
działy wyraźuie, że cesarstwu niemieckiemu, —a 
raczej króFstwu pruskiemu, wiele zależy na tem, 
aby przyszły panujący w Luksemburgu był do 
brym sąsiadem tak pod politycznym , jak ekono­
micznym względem. Przy tej sposobności przy­
taczają jako przykład księstwo Brunszwickie, w 
którem do rządów nie dopuszczono prawowitego 
jedynego dziedzica ks. Cum berlanda. a oddano 
rządy księciu pruskiemu, jako regentowi, bo 
dziedzic nie chciał dać „żądanych rękojmi, po 
żądanych przez wzgląd na spokój i bezpieczeń­
stwo cesarstwa", t- j- n >e chciał wyrzec się swe­
go dziedzicznego prawa po ojcu do zabranego 
przemocą królestwa hanowerskiego.—Inne dzien­
niki jednak mówią że sprawa następstwa w L u­
ksemburgu jest już ułożoną, że przeto ks. Adolf 
bez przeszkody obejmie rządy.

Nowe stronnictwo we Francyi.
Notujemy fakt być może nie wielkiej donio­

słości politycznej, lećz niezmiernie charaktery­
styczny ze względu na wewnętrzne stosunki we 
Fracyi. Zrobiono tam pierwszy krok ku temu, 
co niedawno jeszcze mogło się wydawać i iepra 
wdopodobnem, a jednak wobee niezwykłych wa­
runków, w jakich żyje dzisiaj Francya, łatwem 
było do przewidzenia. Utworzyło się nowe stron­
nictwo, które pod nazwą U n i i  l i b e r a l n e j  
usiłuje p o ł ą c z y ć  k o n s e r w a t y w n y c h  r e

pytanie oświadczył, iż rad będzie powitać go u 
siebie.

Od chwili wyjazdu Milana z kraju rozpocznie 
się w Serbii inne życie; wszystkie stronnictwa 
i ambieye uwydatnią teraz wyraźniej swoje dą­
żności. Jeden z najżarliwszych radykalistów i 
najw; trwai zych przeciwników Milana, Paszics, 
ułaskawiony przez rejencyę, czekał niecierpliwie 
chwili odjazdu Milana, aby powrócić do Belgra- 
gu, gdzie prawdopodobnie stanie m. czele stron­
nictwa. Wobec tego można przypuszczać, że stron­
nictwo radykalne, którego część więcej umiarko­
wani reprezentowana jest w teraźniejszym gabi­
necie, zechce popychać gabinet na drogę więcej 
rewolucyjną. Wówczas przyjdzie może do rozter 
ki i rozdziału w tem stronnictwie.

Ale i stronnictwo liberalne, którego najwięcej 
wpływowi kierownicy zostali powołani do rejen- 
cyi, objawia wielkie niezadowolenie z Risticsa 
dlatego, te  rząd oddał wyłącznie w ręce radyka­
łów, nie spróbowawszy pierwej utworzyć gabine­
tu koalicyjnego, w którym i stronnictwo liberal­
ne miałoby swego reprezentanta. Na wielkinm 
zgromadzeniu zwolenników tego stronnictwa, na 
wtóre z prowincji przybyło bardzo wielu, tak że 
liczba zgromadzonych sięgała 700, rozstrząsano 
bardzo żarliwie sprawę programu politycznego i 
zastanawiano się nad kwestyą stosunku do stron­
nictwa radykalnego i do teraż siejszego rządu. U- 
łożenis szczegółowego programu powierzono oso­
bnej komisji, przewodnictwo pozostawiono tym­
czasowo w rękach komitetu belgradzkiego, a co 
do gabinetu oświadczono gotowość poparcia go 
w tych sprawach, które obu stronnictwom są 
wspólne.

Obok początku nowych waśni wewnętrznych 
przedmiotem rozmów w Belgradzie jest pytanie: 
czy poseii austro-węgierski p. Hengeniniiller po­
zostanie nadal w Belgradzie. Stronnictwo rady 
kalne me jest bynajmniej życzliwem dla tego 
posła, ani w ogóle dla Austryi. Na nią zwala 
to stronnictwo winę ogromnych strat, poniesio­
nych skutkiem finansowych umów z bankierem 
Bontoux, z bankiem lugduńskim Union Generale 
i z Laenderbank.em oraz bolesną klęskę w woj­
nie bułgarskiej. Zwalanie winy na Austryę za te 
straty i klęski było nawet puwszechnem hasłem 
podczas octatmch wyborów do skupczyny. 8kut-

p u b l i k a n ó w  z u m i a r k o w a n y m i  mo -  kiem tego można powtórzyć za jednym z prze

wodników stronnictwa postępowego, że klęska, 
poniesiona przez to s ronnictwo w wyborach, 
jest właściwie także klęską Austryi.

Go do strat finansowych wykazywał tenże, że 
Serbia na bankructwie bankiera Bontoux nie 45 
milionów, jak twierdzą, lecz tylko 18 mil. fran­
ków straciła; ale syndykat francuski wyrównał 
i tę stratę przez zrzeczenie się swych pretensyj 
do rządu serbskiego, wynikłych z budowania kolei. 
Wartość tych odstąpionych pretensyj obliczono 
więcej niż na 18 mil.

Co do winy Austryi w wypowiedzeniu wojny 
Bułgarom dokumenta. złożone w ministerstwie 
spraw zagranicznych, świadczą, iż cesarz austryac­
ki w jesieni r. 1884 listem własnoręcznym uznał 
za swój obowiązek w s p i e r a ć  k r ó l a  i S e r ­
b i ę ,  radził, aby Serbia starała się wyciągnąć 
dla siebie korzyść z ówczesnego położenia ale 
ostrzegał przed pośpiechem i wyrywaniem się 
przedwczesnem; doradzał pr/eto, aby S e r b i a  
u z b r o i w s z y  s i ę  w y c z e k i w a ł a  w y n i k u  
w y p a d k ó w  bułgarskich, do wojny bowiem czas 
jest zawsze. Inny dokument, zdający sprawę z 
rozmowy z Kalnokym, mówi, że austro węgierski 
minister doradzał pows^zymywanie się od wszel­
kiego wyzywania; 8erbia nie powinna sama za­
czepiać nawet wtedy, gdyby wojna stała się n' u- 
niknioną.

Te dwa dokumenta są z jesieni roku 1884, 
ile czy późniejsze nie dodały więcej otuchy kró­

lowi Milanowi i nie popchnęły go do rozpoczę­
cia wojny tego z tych wyjaśnień nie wiemy. 
Na wszelki wypadek przekonanie rozpowszechnio­
ne, że Austrya zachęciła Serbię do zbrojenia się 
i do wojny, nie da się tak łatwo zatrzeć i dla­
tego odzyskanie i utrzymanie wpływu austryac- 
kiego w Serbii będzie bardzo trudnem.

jhewelacye o polityce Crispi'ego.
Gaulois ogłasza tekst rzekomej depeszy pou­

fnej C r i s p i ’e g o ,  wysłanej z Rzymu 9 marca 
b. r. do włosKiego ambasadora w B e r l i n i e .  
Oto co Crispi miał pisać w tej depeszy: Proszę 
usilnie postarać się o rozproszenie złego wraże­
nia, jakie mogło sprawić w berlińskich kołach 
dworskich powołanie do mego ministerstwa ży­
wiołów wybitnie liberalnych. Opinia publiczna 
domaga się stanowczo, jeśli nie zawarcia trakta­
tu handlowego, to przynajmniej ustanowienia 
możliwego modus vivendi z Franeyą. Rząd zmu­
szony ies‘ uwzględnić to żądanie, jeśli chce li­
czyć na ofiarność kraju, niezbędną dla uzupeł­
nienia uzbrojeń. Producenci włoscy nie mogli 
znaleść nowych dróg zbytu, na które liczyli. 
Najważniejsze źródła dochodów zmniejszyły się, 
budżet na tem ucierpiał i brakło środków na 
uzupełnienie organizacji floty i armii, aby speł­
nić zobowiązania względem rządu wiedeńskiego 
' berlińskiego. Należało sit także rachować z nie- 
chętnem usposobieniem kraju, które powstało 
wbkutek przesileL a ekonomicznego. Niezbędnem 
więc było zmienić nieco postawę wewnątrz kra­
ju bez uszczerbku jednakże dla zewnętrznej po­
lityki Włoch. Dla tego to wypadło powołać kilku 
ludzi, którzy dopomogą do uśmierzenia wzburzo­
nej opinii i umożliwią handlowy kompromis z 
Francją. S e i s m i t - D o d a  jest właśnie prze­
znaczony do t»; przejściowej roli pokojowej; 
uchodzi on za przyjaciela Francuzów i ma wiel­
ką sympatyę u francuskich ministrów.

Niepodobieństwem więc było nniknąć tego 
wybiegu, inaczej groziłoby niebezpieczeństwo, że 
wybory powszechne zaprzepaszczą cały program 
rządowy wraz z systemem aliansów politycznych, 
stanowiących podstawę włoskiej polityki, które 
król stawia ponad dążnościami stronnictw.

W końcu C r i s p i  zapewnia powtórnie, że ro* 
la jego współpracowników jest tylko przejściową 
i że jeżeliby oddał komu innemu tekę spraw 
zagranicznych, jego następca musiałby być bez­
względnym zwolennikiem polityki Królewskiej, 
systematycznie prowadzonej od roku 1883. Tak 
więc nic nie zmieniło się w politycznym i woj­
skowym programie Włoch. Pozostaną ont wier­
ne traktatom i wykonają wszystkie swe zobowią­
zania.

Nie możemy naturalnie mieć pewności,- czy 
rewelacya Gaulois jest prawdziwa. Bądź-co-bądź 
przytoczony ustęp zdaje się trafnie określać sta­
nowisko i politykę Grispfego i zręcznie tłoma- 
czy powołanie do gabinetu radykała S e i s m i t -  
D o d y , jako ustępstwo, które Crispi z konie­
czności acz niechętnie uczynił opozycyi.

K r o n i k ą .

B r a k ó w ,  20 marca
Sprawozdanie z konkursu na plany teatru

krakowskiego rozpoczniemy drukować jutro w fe 
letonie p. t. ^Zes.świata 8 2 tnki. “

Sprawa budowy gimnazyów w Krakowie po­
stąpiła o tvle, iż między p. uemiestDikiem a dy- 
rekoyą krak wskiej kasy oszczędności toczą się ro 
kowania co do wybudowauia gimu&zyum zwykłego 
na Piasku, a szkoły realnej w dzielnicy VI
kosztem oKoło 300.000 złr. Także i konwent OO.
Dominikanów, jak nas zapewniają oo9i się z mjślą 
zbudowania w gmachu gimnazjum św. Jaoka pa­
wilonu nowego o 8 wielkioh salach wykładowych i 
sal gimnastycznej, tudzież drugiego zabudować,a%d 
frontu ulicy Stolaiskiej Koszt-, budowy obliczone są 
na blisko 130 000 złr.

Władze wojskowe, jak nas poinformowano, mia­
ły przedstawić na życzenie główne komende>-u,ącego 
ministeistwu wojny wszystkie usterki i szkody, wy- 
niLająoe z rozkwaterowania wojak w barakach za
miasteiu Krakowem, żąaająo, aby ze skarou pań­
stwa zbudowano stałe koszary w Krakowie za kwo­
tę ogólną trzech milionów złr. Ministerstwo wojny 
miało w zasadzie uznać słuszność należycie umoty­
wowanego żądania, feoz odpowi* dziale, że i k  braku 
funduszu stan dotyoliozasowy nadal pozostać musi 
Żądanie ks. W •disebgretza ze stano iska interesów 
miasta tylko jakbsjsiloiej poprzeć należy — i zape­
wne znajdzie ono poparcie u Koła polskiego w Wie­
dniu, zwłaszoza >ż umieszczenie ojsk w barakach 
podczas pory umowt-j w naszym oBtrym klimacie 
powoduje liczne choroby, a nadto miasto jest nara- 
żonem na ponoszenie wszelkich oiężarów, z translo- 
kacyą wojsk połączonych, na dostarczenie kwater 
dla oficerów w przechodzie i na liozne ozynności 
kancelaryjne, a pozbawione jest korzyśoi z podatkn 
k Dsumcjjnpgo od żołnierzy po za rogatkami w ba­
rakach umieszuzonyon. Din funduszów miejskioh jest 
wieloe pożądaną rzeozą, aby 4.000 żołnierzy, rozlo-
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kowanych po za rogatkami, wraz z oficerami jaknaj- 
pr^dzej w obrębie miasta umieszczono.

Także jest projekt przeniesienia głównego szpitala 
wojskowego z Waweln w jednę z najbliżtzych oko­
lic K.akowa; trzy miejsca są podobno proponowa­
ne : jedno w Podgórzn, drugie pod kopcem Kościn- 
szki, a trzecie w Prądnikn Białym i Czerwonym 
Ze sprawą tą łączy się tak pożądane ziszczenie przy­
rzeczenia co do oddana miastn zamkn na Wawelu, 
dotyohozas głównie na szpital wojskowy używanego. 
Najodpowiedniejszym pod budowę szpitala wojskowe­
go byłby podobno plao zwany na Katarzyńskiem.

Z uniwersytetu, p. Jakób Mutz rodem z Tar­
nowa, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Raut na korzyść ubogich. Jak lat poprzednich, 
tak i w tym rokn, urządza hr. Adam Kiasiński za­
bawę wieozorną, której "■dochód przeznaczony jest dla 
ubogich pod opieką męzkiego Tow św. Wincentego 
a Panlo w Krakowie. — Będzie to zebranie towa­
rzyskie, na które wolno przyjść k żdemn za bar­
dzo niską cenę wstępn — zaproszeń się nie posyła 
nikomu. Zabawa urozmaiconą będzie produkcyą mn- 
zykalną, ze śpiewem i orkiestrą. W grze na forte­
pianie będzie mógł Kraków usłyszeć nową siłę mu­
zykalną z Warszawy.

Bant odbędzie się w sali hotelu saskiego w nie­
dzielę dn. 24 bm. o godz. 9 wieczór. Szczegóły 
bliższe ogłoszone zostaną

Z teatru. Wczoraj po przedstawieniu pięknej ko­
medyjki Józefa Blizińskiego „Ciotka na wydaniu", 
ćele^dcya młodzieży akademickiej złożyła obeoidmn 
w teatrze autorowi i solenizantowi piękny wieniec 
lanrowy Hołd ten był niezawodnie dobrze zasłnżo- 
nem zakończeniem owacyi, urządzonej w Krakowie 
dla p. Blizińskiego z inieyatywy jego kolegi po pió­
rze p Michała Bałuokiego.

Rocznica zgonu Tarasa Szewczenki obchodzo­
ną będzie w Krakowie staraniem ruskiego akademi­
ckiego Stowarzyszenia „Akademiozaa Hromada" uro­
czystym witozorem w sali Towarzystwa wzajemnych 
nbezpieozeń dnia 1 kwietnia. Doohód z wieczoru 
użyty zostanie na rzecz Stowarzyszenia „Wzajemnej 
pomocy n«zniów uniwersytetn Jagiellońskiego", oraz 
na rzecz biblioteki „Akademioznej Hromady". Bilety 
nabywać można w księgarni p. Krzyżanowskiego.

Mieszkańcy ulicy Smoleńsk w jej przedłużeniu 
cczokują z niecierpliwością połączenia ich stałym 
szerokim mostem na Rn Jawie z nlicą Smoleńsk, 
oraz ponumerowania domów na tej ulicy.

Popiereie Mickiewicza wykonane w terrakocie 
przez Lenartowicza, nadesłane zostało wczoraj na 
wystawę sztuk pięknych.

Fałszywy alarm. Wczoraj o godzinie S po po- 
łudnin dwa pogotrwia straży ogniowej z naczelni­
kiem Eminowiozem przybyły na plao Kolejowy, 
wskntek otrzymanych dwóch sygnałów alarmowych 
z automatu pożarnego. Ognia na dworcu kolejowym 
żadnego nie było W stanoyi, gdzie jest umieszczo­
ny aparat pożarny, zajęci byli przenoszeniem bate 
ryj telegraficznych do nowego budynku dwaj robo 
tnioy kolei Półnoonej Piotr Dziekan i Jan Serafin, 
którzy jednak stanowczo się wypierają alarmowania 
straży ogniowej, — chociaż opróoz nich nikt wię­
cej tam się nie znajdował. Gdyby zeznania Dzieka­
na i Serafina okazały się prawdziwemi, iz oni stra­
ży ogniowej nie alarmowali, natenczas przyjąć na­
leżałoby drngio praypnszczenie, 4 > waga aparatu 
pożarnego, umi azczonego na śoianie w zabndowa- 
niu maleńkiem ze ścian prnskioh i położonego tuż 
przy szynach, podczas przejazdu lokomotywy przez 
wstrząśnięcie mogła opaść. S^dztwo dalsze jest w 
tokn, drugie bowiem w oiągn dni pam daremne 
alarmowanie straży aparatami mnsiałoby być suro­
wo ukaranem

Zręczny OSZUSl Wczoraj po połndnin przybył 
jakiś mężczyzna do mieszkania Jana Igły, zegar­
mistrza w Półwsiu Zwieizynieokiem i nrzedstawiw- 
szy się jako inspektor policyjny, odbył rewizyę do­
mową, groził aresztowaniem, oraz zabrał sześć ze­
garków srebrnych jakoby poohodzącyoh z kradzieży. 
W mieszkaniu aaówczas był brat Jana Igły, który 
nie sprzeciwiał się na razie mniemanemu inspekto­
rowi, lecz po południu zaniepokojony przybył do 
polioyi z zapytaniem o zabiane zegarki — i do 
w iedział się, iż nikogo do Igły nie delegowano. — 
Gdy bliżej przedstawił rzeoz całą, okazało s ię , iż 
znany oszust Waoław Riedel, który razem z bratem 
Igły przebywał w aresztach sądowych, przybrał 
oharakter inspi która i owe zegarki zabrał, — fał­
szywy inspektor pochwycony został i znajduje się 
już w aresztach polioyi^

Wylewy. Z powiatu dąbrowskiego piizą do nas : 
Największy, bo blisko 3 kilometrów długości, do 
wysoki ści wałów sięgująoy zator, utworzył się po­
między Ujściem Karsami, Bornsową Zator ten jest 
tak szozeluio zbity, iż ludzie po nim (rztohodzą na 
drugi bok Wisły, która po stronie rosyjskiej juz 
szerokie miejsou zalała i dotąd nie rnszyła. Prócz 
tego mniejsze potoki w powieoie, jak Breń z do­
pływami pozapychane zatorami tak, ie pomimo bar­
dzo małego stanu wody obecnie w Brniu. w wielu 
miejscach przez wałki się przelewa i wielkiem spu­
stoszeniem grozi. Do zatorów wiślanych posłano, 
jak słychać, po wojskowych inżynierów i dynamit; 
zaś o małe zatory na Brniu nikt się nie troszczy. 
A wystarozyłby dla Brnia jeden żandarm , któryby

wygonił z dotyczących gmin po kilkanaście siekier 
i motyk, żeby te zatory poprzecinać.

Zmarli. Marya Breza, oórka ś. p. Hipolita i Ho­
noraty z Radzimińskich, zmarła w 48 nku życia 
w Krakowie.

Władysława z Piotrowskich Jezierska, żona inży­
niera - geometry, zmarła w KraKowie w 28 roku 
życia.

W W arszaw ie zm arł Ignacy Zawiszewski, wła­
ściciel drukarn i, starszy zgrom adzenia, jeden z naj­
bardziej ruchliw ych drukarzy w arszaw skich. Z dzia­
łalności je g > zaznaczać należy : podjęoie na nowo 
w ydaw nictw - Gazety rzemieślniczej, wydawnictwa 

Mechaniki popularnej" J. Łubieńskiego, przemawia­
nie w wielu sprawach rzemieślni; zyoh, zabiegi około 
rozwoju intelektualnego rzem ieślników i t. d.

Karci Miller, muzyk ko-i^zytor, b. proiencr śpie- 
wn szkół rządowych, zmarł w Warszawit w 74 ro­
kn życia. Zmarły pracował pożyteoznie na polu na 
uczycielskiem, wydał szereg ntworów mnzyoznych, 
przeważnie kośo'elnych, któr” wykonywane są w ko­
ściołach po całym krajn.

W Przemyślu odbędzie się jntro w czwartek w 
sali „pod Opatrznośc’ą“ widowisko amatorskie. Ode­
grane zostaną ■ komedya w jednym akcie Lanoziego 
„Rocznica ślubu" i obrazek ludowy Fr. Dominika 
p. t. „Wigilia św. Andrzeja".

Katastrofa kolejowa w Czechach. Depe za te 
legrafi-zna p zyniosła nam wczoraj w adomość o ka 
tastrofie na linii kolei Franciszka Józefa w pobliża 
staoyi C e r k a n  - P i s o h e l y .

Dzisiaj donieść możemy czytelnikom naszym o tym 
nieszczęśliwym wypadku co następuje:

W poniedziałek o godzini« 7 minnt 20 wieczór 
wyjechał z Pragi pociąg (Mobowy, złożony z 15 
wagonów, wypełnionych po brzegi podróżnymi, ktć 
rych większa część udawała się na jarmark do Ba- 
neschan. Około 9 godziny wieczór nastąpiła kate- 
strofa w pewnej odleełośoi od staoyi Cerkan. P r”y- 
osyną wypadku było pęknięcie koła przy wagonie 
trzeciej klasy, który się znajdował w środka pocią 
gu. Natychmiast wykoleiło się 7 v, agonów osobo­
wych, z których 5 ■' adło z nasypu kolejowego i 
silnie zostało uszkodzonych, podczas gdy lokomoty­
wa, pierwszych pięć i ostatnie trzy wagony zostały 
na szynach. Czterech podróżnyoh zabitych zostało 
na miejscu, a z tych wymieniają: Swobodę, Feye

tak jak szanowny poseł w szkołach pnblicznych nie 
był, ten naturalnie zna te stosnnki tylko z opowia­
dania „prześladowanych niewinnie" gimnazyalistów, 
albo tych chłopców „domatorów", co woleli zaba­
wiać się fnzyjką, fajeczką i szklaneczką pod strzechą 
ziemiańską, niż ślęozyó nad konjugacyą łacińską, 
albo nad algebraicznem zadaniem. Ciekawem i mniej 
zrozumiałem jednak dla nas jest to , co antor pisze 
dalej o stosunkach galicyjskich, mianowicie, że „rzą­
dy szlacheckie, a zatem arystokratyczne, są natu­
ralną formą rządn “p łeoznego i antonomicznego w 
Galicji". Po „Ateńczyku" takim jak p. Dziednszy- 
cki Wojciech spodziewaliśmy się zupełnie ozego in­
nego. Historya grecka i polska zresztą powinna go 
była nauczyć, że owa „naturalna arystokratyczna 
forma rządu" sprowadzała na kraj klęski niepowe­
towane , demoralizowała społeczeństwo i podkopy­
wała byt polityczny państwa. Słusznie więo dało 
Muzeum  w ostatnim (marcowym) zeszycie odprawę 
p. Dz. i zakończyło swoje uwagi następnjącem zda- 
uiem: „Trudno nam wykazać całą bezpodstawność 
sądów autora, ale uważamy to za rzecz bolesną, że 
z taką nieznajomością rzeczy pisze o szkołach poseł 
na Sejm krajowy, a drukuje w gazecie , której re­
daktor był kilka lat członkiem Rady szkolnej kra 
jowej".

Na wytłomaczenie redaktora Gaz. Nar. pow ie­
dzieć możemy, że opatrzył on się dość wcześnie i 
w numerze 55 umieścił artyknł (Z nad Wiaru), w 
którym jakiś „szlachcic" protestuje przeciw wywo­
dom p. Dz i nazywa zasady jego dość łagodnie 
p a r a d o k s a m i .

W tym samym zeszyoie odpowiada redakcja M u ­
zeum  krótko na zarzuty, zawarte w naszej recenzji 
tego czasopisma i tłomaczy się trudnościami, z ja- 
kiemi „walczyć musi w artykułach wstępnych". Poj- 
mnjąc dobrze znaczenie tych wyrazów, sądzimy mi­
mo to, że tylko stan iwoze i energiczne postępowa­
nie natchnione debrze zrozumianym i jasno wytknię­
tym celem, może postawić redakcję Muzeum  na 
tern stanowisku, na jakiem szczerze radzibyśmy ją 
widzieć.

Z innych ariyknłów zasługuje na nwagę stre­
szczony referat ks. A. Y o u g a n a „O nadzorze do­
mowym młodzieży". Kwestya to w istocie bardzo 
ważna, ale wymagająca niezmiernie oględnego i ro­
zumnego traktowania Szan. prelegent najniefortun-

zrera i Czernego, dziewięoin odniosło ciężkie rany. j niej powołał się na rozporządzenie ministeryalne 
Podróżnych i rannyoh przywieziono osobnym po- | r. 1849, które na nanozycieli wkłada trndny i dra- 

ciągiem nad ranem do Pragi. j źliwy obowiązek wizytowauia mieszkań studenckich.
! W owyoh czasach reskrypt min'sceryalny miał cel 

Mianowania. Cesarz mianował nadzwyczajnego J i znaczenie inne i nie radzilibyśmy wcale chwytać 
profesora anstryactiej i rzymskiej procedury cywil- j się owyoh trądycyj porewoluoyjnej reakcyi. Wypa- 
nej w nniwersyteeie krakowskim, dra Maurycego' dałoby raczej sięgnąć do nstaw kpmisyi edukaoyj- 
Fiewoha, zwyczajnym profesorem tych przedmiotów. - nej, która pod tym względem roznmne wydawała 

Namiestnik zamianował kancelistę sądn obwodo-i przepisy.— I oto naszem zdaniem jeden powód wię- 
wego w Rzeszowie, Jana Gołębiowskiego, kancelistą ' cej, aby Towarzystwo nancz. szk. wyż pomyślało 
namiestnictwa z przeznaczeniem do służby przy sta- j nad umiejętnem i krytycznem wydaniem rozporzą- 
rostwie i Chrzanowie; kancelistę sądn powiatowe-. dzeń i planów komisyi ednkaoyjnej. 
go w Horodence, Antoniego Dziobę, kancelistą n a -; W Poznaniu odegrano w sobotę „Ogniowe
miestnictwa z przeznaczeniem do służby przy staro-: próby" najnowszą komedyę p. W. J. Wdowisze- 
stwie w Cieszanowie; wreszcie kancelistę dyrekcji ! wskiego autora „Szambelanów". Sprawozdanie Dzień 
polioyi we Lwowie, Grzegoiza Ananiewicza, kanoe- ' nika Poznańskiego w obszernej ocenie zamieszcza 
listą namiestnictwa we Lwowie. ' następujący ustęp: W „Ogniowych próbach" widnie-

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego je niepospolity talent komedyopisarski autora, a te- 
nauczyciela w Dmytrowie, Władysława Franka, sta goż rękojmię daje nam nader plastyozny ryeuDek 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Dmytrowie; wprowadzonych figur oraz obrazowość poezczegól 
tymczasowego nauczyciela w Dobraczynie, Oresta rych scen. Dzięki tej zalecie „ O g n i o w e  p r ó b y "  
Onufrego Rubezaka, stałym nauczycielem szkoły eta- krępują bardzo’ żywo ucagę? Widzów i bswią dc 
towej w Dobraczynie. pewnego stopnia. Zaletą sztuki jpst wreszcie dobrze

---------------- 1 oddany koloryt miejscowy-, dalej szczery humor i
W naddatkach , nadesłanych na przedstawienie ■swobodny dowcip, a nadewszystko szlachetna myśl,

teatrn amatorskiego na dniu 13 b. m., wypuszczo- że miłość rozsądnej kobiety zdobyć można nie bla-
uo przez pomyłkę p. Ksawerego Konopkę z kwotą skiem imienia i majątku, ale zacnością umysłu, u- 
złr. 5, oraz dalej nadesłane przez pp.: prof. Gusta- szlachetnionego wiedzą i pracą obywatelską 
wieża, Hallerową Władysławową, Skrzyńskiego Sta- Józef Chełmoński zaproszony został przez fran-
nisława i Maryanową Soko’oweką po złr. 3. , ouskiego ministra oświaty i aztuk pięknych na człon-

 ------------- | ka komitetn jnry wystawy paryskiej, w eekoyi sstuki
Repertoar teatru krakowskiego. międzynarodowej.

i *** Ludwik Kuba, kompozytor czeski, wydał zbiór 
We c z w a r t e k  21 marca; Po raz drngi „N a-. pieśni Indowych słowiańskich. Tom II zawiera 175

sze żonki" komedya w 5 aktaeh Gnstawa Mosera utworów polskich, 
i Franciszka Sohoenthana {

W  s o b o t ę  23 marca: Na doohód Ant niny 
H o f f m a n  po raz pierwszy „Charlotta Corday", dra ;
mat w 5 aktach Franciszka Ponsarda, tłómaozyła l .d l  U i A U U U U l l U / i L l j  •
z franouskiego Helena Seidler-Wielańska. .   "

w n i e d z i e l ę  24 marca po południu: „Uli-; Suszone jarzyny i owoce p. Różańskiego i
oznik paryski", komedya w 4 aktaoh z franouskiego. ąp. w Bochni Oprócz fabryki snazonych jarzyn 

Wieczorem: Po raz dragi „Charlotta Cerday", p. Seelinga w Izdebnikn, która polecona przez Tow. 
dramat w 4 aktach Franciszkę Pousarda, tłóma- lekarskie krakowskie coraz bardziej się rozwija, i 
czyła z francuskiego Helena Seidler-Wielańska. jcoraz więcej zyskuje zbytn, powstała w Bochni
^ t m z- r- Spółka wyrobu jarzyn i owoców snszonych,

j na czele której stoi p. Różański. Prodnkta tej fa

Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie 
Kraków, dnia 19 marca.

Płacono za 100 kilogr. netto :
P sz e n ic a ............................................

„ jara do siewu . . . .
Ż y t o ...................................................
Jęczm ień...................... ......
Owies ............................................
Groch . . . . . . .
Tatarka . ........................................
P ro so .............................................
Fasola . .
J a g ły .............................................
Ziemniaki (hektolitr)
Siano .............................................
S ł o m a ..................................
Koniczyna na paszę za loO kilogr.
Jaja (za k o p ę ) ..................................
Masło (za g a r n i e c ) ......................
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt 
Okowita „ 80 „
Wyka za 100 kilogramów

N. Reformy).

od
7- —

6-20 
6 -

10 —  

2-50

1 1 0  
4 —

7 -

do
7-80
8 - -  
6-45 
6 20
6-50 
9 — 
750  
650

1 2 -  

13 — 
2-30 
2-80 
2 — 
3 — 
1-20 
4-25 

7 8 -  
7 6 - -

7-50

Targ bydła rogatago. Wiedeń, dnia 18 marca. 
Na dzisiejszy targ dostawirno ogółem 4658 sztuk 
bydła rogatego, v  tem 297 z G a l i c y  i i B u k o ­
wi ny,  2587 z Węgier i 1774 z prowincyj nie­
mieckich.

Płacono za galicyjskie woły opasowe po 45 do 
56 złr., wyjątkowo po 58 z ł r ; za węgierskie po 45 
do 58 z łr , wyjątkowo po — złr.; — za niemie­
ckie po 48 do 60 ’/* *łr., wyborowe po — złr. 
za cetnar metryczny bez podatkn konsumcyjnego.

S p o a t m e i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
fpodług Obserwatorynra krakowski ego).

Kraków, dnia 20 marca.
wozoraj I dziś dziś

I g. 10 w. j g .  6 ran o| g .  2  pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0°) 735 Omm 732,7mm 730,9

Temperatnra 
w stopniach Celsjusza
Kiernnek i moc wialrn 

(0 =  oiB/,a, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0=pog.; 10 znp pochm

— 1° 6 | —2#,0 + 8°,2

E N E1 E N E 1 

92°', 94%

ENE 1

62%

6

U w a g i :  Barometr znacznie opadł przy nader 
lekkich wschodnich wiatrach, częściowo pogodnym 
niebie i wysokiej temperaturie. Niebo będzi6 prze­
ważnie pochmurne, skłonność do deszczów przy po- 
łudniowo-zachoduioh wianach.

liaflom otó rautowe, literactle i artystyczne.;bryki zJ8kały r6wnież u,nanie Tow lekar,kiego
Muzeum  

rzec r. 1889.

i krakowskiego, które po dokładnem zba laniu zaliczy­
ł o  je do przetworów dyetetycznych, godnych polece- 

czasopismo naucz. ezk. wył Ma--nia i rozpowszechnienia. Spodziewać się należy, że
i fabrykacja ta wzorowo prowadzona znajdzie popar- 

Hr Wojciech Dziednszycki, znany poseł i autor joie w kraju, a 1 0  tem rychlej, że ceny tak jarzyn, 
wielu dzieł, ogłasza od pewnego czasn w Gazecie jakoteż owoców snszonych są bardzo przystępne, 
Narodowej szereg Inźnych nwag pod tyt. „ L i s t y j  jak niemniej, że produkta te zyskiwać będą coraz
ze w s i" . Dotykając tam rozmaitych kwestyj wa- większy popyt za granicą, dokąd rozchodzą się już
żnych i mniej ważnych, rozpisuje się nareszcie ob-. w pokaźnej ilości. W szczególności zasługuje na 
szernie w liście VI o szkołach śreJnich , które w ( polecenie warzywo na zupę „Julienne" odznaczone 
czambuł potępia. Znająe zapatrywania p. Dz. na | srebrnym medalem na zeszłorooznej wystawie jnbi- 
gimnazja nasze z jego mów sejmowych, nie dziwi- j leuszowej wiedeńskiej, 
my się wcale, że sądzi je i teraz niekorzystnie. Kto ? ----------------

Telegramy „Nowej Reformy"

Wiedeń. 20 marca. (Posiedzenie Izby posel- 
s'.iej). P. L i p p e r t  w mowie swej wystąpił bar­
dzo ostro przeciw szkole wyznaniowej, twierdząc, 
ie dążeniem jej jest nauczyć dzieci dogmatycznie 
pewnych wiadomostek, ale wszelkie pozytywne 
Samodzielne myślenie przytłumić. Mowę tę przy 
jęto rzęsiutemi oklaskami.

Z kolei zabrał głos minister oświaty i wyznań, 
G s u t B c h .  Na początku swej'mowy polemizo­
wał z wywodami p. Plenera i starał się obronić 
swoje zarządzeń i  co do głośnego zamknięcia nie­
których szkół w Czechach. — Odpowiadając na 
żądania, wypowiedziane przez p. Jaworskiego, a 
odnoszące się do wydz. medycznego na uniwer­
sytecie we Lwowie , oświadczył, że nie może dać 
kategorycznego, ale daje pewne przyrzeczenie, 
atoli nie może oznaczyć czasu, kiedy owo żąda 
nie będzie spełnione.

Przechodząc do mowy L i e c h t e n s t e  i n a  
oświadcza minister, ie  wprawdzie n i e  w s z y ­
s t k i e  p r z e z  t e g o  p o s ł a  p o d n i e s i o n e  
ż y c z e n i a  m o g ą  b y ć p r z e z r z ą d n w z g l ę -  
d n i o n e , j e d n a  k z n a j d u j ą s i ę  m i ę d z y  
n i e m i  ż ą d a n i a  z u p e ł n i e  u p r a w n i o n e ,  
k t ó r y m  r z ą d  c h c e  u c z y n i ć  z a d o ś ć .

Po mowie ministra odezwały się tu i owdzie 
brawa a z drugiej strony sykania. Wrażenie mowy 
w ogóle słabe. Zdaje się, że rząd od siebie przed­
łoży w najbliższym czasie nowelę szkolną, któ­
ra w znacznej części uwzględni życzenia partyi 
klerykalnej.

Wiedeń, 20 marca. (Dalszy ciąg posiedzenia 
Izby poselskiej). Po ministrze zabrał głos dep. 
A d a m e k  z Klubu czeskiego, — następnie zaś 
wśród natężonej uwagi całej Izby G r e g r ,  zbi­
jając ostro i gwałtownie żądania szkoły wyzna­
niowej.

Mowa Gregra wywarła wielkie wrażenie. Wy­
stąpił on w sposób najostrzejszy przeciw rea­
kcyjnym dążeniom. Naród czeski pogardza bro­
nią reakcyjną, chociażby nawet chwilowe z tego 
korzyści można odnieść. Naród żąda uszanowa­
nia praw i odrębności narodów, a n i e  c h c e  
u t r a c i ć  s z a c u n k u  c y  w i l i s o w a n e g o  
ś w i a t a .

Po skończonej mowie odezwał się grzmot o- 
klasków, a mówca odbierał serdeczne i liczne 
gratulacje.

Godzina 2 minut 40 — posiedzenie trwa da­
lej — E u t o w s k l  zabiera głos.

Wiedeń, 20 marca. Koło polskie uchwaliło na 
dzisiejszem umyślnie zwołanem posiedzeniu 
oświadczyć się za uznaniem wyboru p. Blocha.

Budapeszt, 20 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej przyszło do wielkich skan­
dalów.

P. Eoetyoes interpelował prezydenta gabinetu 
Tiszę w sprawie kolei wicynalnej Hi barskiej, 
która prezydentowi miała dostarczyć znacznych 
korzyści materyalnych. Na to odpowiedział Tisza 
z wielkim spokojem. Interpelant wysłuchawszy 
odpowiedzi uświadczył, że go ta odpjwiedź nie 
zadawalnia. Następnie p. Stefan Karolyi, biorąc 
w obronę Tiszę, zaproponował uchwalę, dążącą 
do tego, aby podobnego rodzaju podejrzeń nie 
wytaczano więcej przed Izbą. Wniosek ten nie 
mógł być uchwalony z powodów czysto formal- 
nycL. Posiedzenie skończyło się zgiełkiem.

Po posiedzeniu przedsionki sal> były zapełni o 
ne. Tu potworzyły się grupy posłów, rozprawia­
jących ze sobą z wielką żywością. Do posłów 
przyłączyli się goście z galeryi. Naraz między 
członkiem stronnictw), rządowego, siedmdziesię- 
cioletnim posłem Iwanką, a studentem Samosi- 
lem przyszło do kłótni. Student użył ubliżającego 
wyrazu : Pan jesteś mamelukiem i zrobił rucb, 
jaKDy starego posła chciał w twarz uderzyć. Na 
to nadbiegł liberalny poseł Rahonczy i chwycił 
studenta za kołnierz, aby przeszkodzić uderzenia. 
Natomiast Samosil spoliczkował Rahonczy’ego, 
poezsm net strzelił do napastnika z rewolweru. 
Samosil ranny jest w biodro Powstsło zamięsza- 
nie i wrzask trudny do opisania. Tisza ledwie 
s biedą nssedł cało z gmachu.

Wieczór odbyły 8ię na ulicach demonstracje. 
Wykrzykiwano: Tiszę na szubienicę! morderców 
na szubienicę! Dopiero wojsko rozp-ószyło zgro­
madzone tłumy, liczące kilka tysięcy ludzi.

W ogólności można powiedzieć, że położenie 
na Węgrzech jest bardzo zawikłąne.

Budapeszt, 20 marca. Student S a m o r  z i 1 po­
kaleczony srodze, ma także na twarzy rany. któ­
re od uderzeń kijami posłów pochodzą.

Studenci postanowili na wczorajszem zebraniu 
urządzić demonstracje we wszystkich dzielnicach 
m.a8ta.

Budapeszt, 20 marca. Dzisiaj już o 8 godzinie 
zrana zebrały się wielkie tłnmy przed gmachem 
sejmowym. Policja rozprószyła zgromadzonych, 
jednak ci skupili się na innych ulicacb, prowa­
dzących do gmachu sejmowego. Posłowie z wię­
kszości musieli przechodzić jak przez rózg, 
chcąc dostać się do sejmu. Na powóz Tiszy pluto 
wśród wrzasków.

Na dzigiejszem posiedzeniu I z d j  poągjskiej jes t 
sprawa Rahonczy’ego ze studentem Samorzilem. 
Prezydent zaproponował a Rahonczy prosił, aby 
Izba uchwaliła zawiesić nietykalność poselską co 
do jego osoby

Berlin, 20 marca. Dziś oboje cesarstwo są na 
obiedzie u hr. Waldersee.

Dzisiejsza Nordd. AUg Ztg  broni dyrekcję 
policji oć zarzutów za stłumienie dziennika 
Folksztg.

Paryż, 20 marca. Laguerre, Laisant, Turcjuet 
i Naquet odmówili odpowiedzi na pytania sę­
dziego śledczego, zapowiadając, że odpowiadać 
będą dopiero przed'sądem  policji Doprawczej.

Rzym, 20 marca. W Izbie poselskiej Crispi 
mówił o protektoracie włoskim nad sułtanatem 
Oppia. Przy tej sposobności rozwodził się ob­
szernie nad stosunkami Italii do Zanzibaru i za­
powiedział. że wkrótce można się spodziewać od-' 
stąpienia kraj o Resiwajo na rzecz Włoch.

Wiedeń, 20 marca. (Spraw, giełdowe, godz. 1 
min. 50.). Węgierski, renta złota 101*90, papie­
rowa 94*90, akcye kolei Karola Ludwika 20o —, 
ruble 12 9 — .

Pszenica 7 -35.

Ićarsn telegraficzne.
- a . g l « Z < t u  ! •  w  1  •  h a k ' "V l

Kurs „ w >.
In.-t 20 marca 1889 »U4tr

złr. 0 :

Zjednoczony dług w papierach 83 45
Zjednoczony dług w srebrze . 83 95
Austryacka renta z ł o t a ........................ 111 50
5%  austryacka renta (marcowa) 99 55
Akcye banku austro-węgierskiego 895 —
Akcye Kredytowe 304 —
Londyn ................................................ 131 70
Srebro .............................. — .
20-to frankówk; za sztuką . 9 61
Dukaty a u s t ry a c k ie ........................ 5 70
Banknoty banku niamieo. za lbo ui. 59 ig45

K r a k ó w  d a l a  8 0 /3 .
(Bei biełąeego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie sa 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ...............................
6% Pożyczka krajowa galie. za złr. ,„0 
4 L,%  Pożyczka krajowa galie. „ „ 100
5 % Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41I%% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5 % ^bligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% L »ry zastawne Tow. kred. ziem.
4*
41' ,*
5 *
6%
**
o%
4*

n  Em.

„ Banku lup. z prem. li- % 
„ „ „ zwr.za401at
„ Król. Pol. za rubli 100 

iikwidae. „ 1°°

L w ów i d n iu  18  3 .
(P z bieżąoefto kuponu.)

Aktye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
6% Listy zasi Tow. kred. siem. za złr. 100
* 7 i*  .  .  * , „ „ „ ioo
4% „ „ „ okr. 56 „ 100
57,% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100 
5 % Listy ras,.. banuŁ hipot. gal „ „ 100 
4% Obligaeye imienin, gaue. za zł. 100 m. k. 
47,% Obligaeye po&yozki kraj. za złr. 100 
5 .i Oblig. komm Banku kraj. „ 100

płaeą żądają płaoą żądają
W a r r a a w a ,  d n i a  1 0 /3 .

(Bez bież^oego kuponu.)
128 75 129 70 5% Listy zastawne z r 1869 za rubli 100 _ir __ 96 70
59 10 59 60 4% Listy likwidacyjne . . „ „ 1 0 0 85 90 86 80
9 57 9 64 5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100 97 - ■ ■ —

102 104 - 5%
5%
6%

„ - » u  - - ■ i 00 95 50 96 -
95 — 95 75 „ lit ,  „ .  100 93 - 98 75

104 30 105 IV „ „ „ 1.06 _ — 93 50
96 80 97 50

100 25 101 20
96 10 97 10 W i e d e ń , d a l a  1 0 /3 .
93 30 94 - O b l lg l  d łn g i t  p a ń s t w a
98 10 

100 90 
103 — 
100 25 
94 50 
85 -

98 85 
101 50 
108 75 
100 70
96 — 
86 —

l *
Ł *
i *

bez bieżącego kuponu.
Benta austr .papier, ab 16 % za złr. 100 

„ srebrna „ „ „
„ złota . . . „ „ 100 

„ „ papier, nowa „ „ 100

83 55
84 -  

111 50
9) 50

83 75
84 20 

111 70
99 70

* * Losv z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 140 50 141 50
b% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100 143 25 143 75
b% „ „ 1%» „ 100 „ „ „ 100 146 - 147 50

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100 183 - 184 —
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100 183 - - 184

289 - 298 —
100 80 
97 90

101 80
98 90 Obllgaoye karany węgierskiej.

92 25 93 50 *% Benta złita na 1000 złr. za złr. 100 102 80 102 50
97 - 98 - 6% „ pp lierowa . . , „ „ 100 

Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100
94 55 94 75

100 10 101 10 5% 114 50 115 10
104 20 105 80 Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100 144 50 145 50
95 10 96 - „ .  50 „ „ „ 1 0 0 144 - 145 -

100 - 101 - 4% Lo./Cie.ińskie(Theiss-Beg.)„ „ 100 181 ~ 131 60

Obllgaoye Indemnlzzoyjni

5%
5%
5%

10%
7%
7%

Buko* „ 
Siedm. „ 
Węgier „

Różne inne paźyozkl.

> PuA><ił » . „ z 187C „
% S m beka poi. pr. po 100 fran. „ 

0% Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastawne.
47,% Bank Krajowy galieyjski za 
5% n obi. komun. „
5 % Banku hip. gal. 1 iu% pr. „ 
5% „ „ „ 40-letnie . „
47,% Boden-Credit allgem. ost. „ 
3% Bod n-Oredil allg. Sst. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

»% n n " . n ®i
5% GaL Tow. kred. ziem. stare „ 
47,% Banku austro-węgieuk. „
4 % „ n n n
4% Banku hip. węg.jji^premią ,

praoa żądają

100 m.k. 104 50 105 25
100 104 50 105 69
100 104 80 105 20
100 n i» 104 80 106 20

sztukę 1 125 50 126 50
1 106 75 107 —
1 34 26 34 50

Tł 1 23 60 23 90

l X l . 100 97 26 97 75
100 100 26 101 —
100 103 25 104 —
100 100 25 100 75
100 100 80 101 10
100 106 75 107 25
100 94 15 94 15
100 98 98 -

100 101 05 — - -

100 101 KO 102 —

100 99 80 100 30
» 100 109 25 109 76

Obllgai

5% Albreeht| 
5% Ferdym 
47,%  Kar. L
5% Koszyok 
4% Lw.-Czei 
4% Lwow.- 
4% Budolfa 
1 % Siedmio; 
8% Lomb. (I 
5% Przem. ~ 
5% Nordos

Budap. losy 
Kred. dla ha!
Klary
4% Tow. ieg.l 
Krakowskie 
Ofner (miast; 
Czerwonego

Budolia 
Stanisławo wsi 
47i% Tryesteńskie
s *

Odpowiedzialny Eedabtor: 
l a d e u s z  B o m a n o u f i c z .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o i i s k i .

Akoys baakswe.
Anglobant . . . .  ni 
KanKTorein Wiener . . „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. „ftlgem. 
Laenderbank . . . . ” 

.ustro-węgierilue ^
Unionbank . . . . .  
Galie. Bank hipoteozrr . „

Akays kslajews.
ALoia-Fiuma . . . .  na 200 iłr. 
Ferdynanda Półnoen. . „ 1050 „
Karoli Ladw. »  . . . „ 2i0 „

łOt.-wowsuii-Oajmi; w-Jassy „ 200 „
94 Kosayeko-Bogumińskie . „ 200 „
50 Budolfa............................ „ 2G0 „

Siedmiogrodzkie . . . „ 200 „
Staatseisenbahn . . . „ 200 „

fr. Lombardy (Sftdbahn) . „ 200 „
8? Zegiû o. na Danąjs . . „ 500 „

Ŵ a l u t y .
Laty pełne ważne . . . .  za sztukę

20-to Frankówkij.........................  „
20-to Markówki............................   ,
Pćł-Imperya y ros. pełna ważne „ -- „
Funty szterliagi......................................
Banknoty wresi l » .........................  „
Fuble papiarsTe . . . z*100ntwk

płaeą żądpją

200 iłr. 128 25 128 50
100 108 90 109 20
160 SOS 70 304 10
200 310 _ 310 60
800 223 75 224 25
600 894 j896 —

: co 230 230 25
200 W 291 - - 294 —

195 50 
2530— 
203 50 
229 -  
166 75 
200 -  

198 50 
841 75 
11 25 
401

5
u

11
9

12
47

129

196 50 
2 5 8 6 -  
204 — 
229 50 
157 25 
801 - -  
184 50 
842 25 
100 76 

03 —

5 72
9 63

11 90 
9 97

12 19 
48 -

129 50

J A K Ó B  H O C H S T 1 M ,  K a n t o r  w y m i a n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A— eenaeh. Wymienia wyios. papiery, kupony. Dostarow nowe arkusze kuponowe Zleoeuia utkuteozoia odwrotny poozt^
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JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka, Ł. 13,
poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swój, jako obecnie jedyny zakład tokarski,

SKŁAD TOWARÓW KAŁAITEI|¥JIY€H i TOKARSKICH
Biżuterye oaryskie, angielskie i Nesessairy, Portemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, 

rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaby, domino i t. p.
W szelk ie  przybory do b ilardów , K ręg le , K a le , K rok ie ty .

Reparacye wachlarzy, grzebieni szyldkretowych, oraz wszelkich przedmiotów, wchodzących w zakres tokarski, przyjmuje i w najkrótszym czasie w ykcnuje  po nader przystępnych cenach.
Skład. Ka s ognlotr wałych. 342 5 5

Młody człowiek
z prowadzeniem ksiąg hanalnwyoh i korespon 
dencyą obznajomiony, władający biegle językiem 
polskim i niemieckim , tudzież częściowo fran- 
e isKim, angielskim , włoskim i rosyjskim , ste­
nograf, poszukuje odpow iedniej po­
sady. — Najlepsze refereneye i świadectwa. 

Warunki umiarkowane.
Łaskawe zgłoszenia pod „B u ch a lte r" do 

Admin. „N. Reformy". 662 1 3

Rządca
z 20-letnią praktyką gospodarską, kaw a­
ler, w ś redn :m  wieku, z chlubnemi św ia­

dectwami. poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod adr. K : U . 

na ręce W go Sm utnego  we Lwowie, ul. 
Łyczakowska, L. 13. 655 1 2

R e a l n o ś ć
na Podgórzu przy ul. Zabłocie, L. 204, 

d o  s p r z e d a n i a .
Dom parterowy, wolny od podatku, 

ogród w a r z y w n y , ogród owocowy , staj­
n ia  m urowana, 2 stodoły, studnia, ogró­
dek n a  kwiaty i t. p

W iadom ość na miejscu. 654 i 6

Ogłoszenie.
Podaje się do wiadomości Szanownej 

P u b liczn o śc i , iż począwszy od d n i a  1 
k w i e t n i a  1 8 8 9  zm ienioną została 
j a z d a  o m n i b u s ó w  p o m i ę d z y  
P o d g ó r z e m  a  W i e l i c z k ą ,  a mia­

now icie :  odchodzić będą omnibusy
z P o d g ó rz a :

o 8 przed południem, 
o 10 przed południem, 
o 2 p* południu, 
o 5 po południu, 
o 7 w ieczór;

z W ie lic zk i:
o 7 przed południem, 
o 10 przed południem, 
o 1 po południu, 
o 4 po południu, 
o 7 w ieezór;

opróez tego w  Niedzielę także : 
o 9 wieczór; | o 11 w nocy;

w soboty :
o 8 przed południem . I o 9 przed psłudniem ,
o 1 po południu, I o 2 po południu ,
o 5 po południu. | o 7 wieczór.
657 1 3 Z a r z ą d .

I  silenie
Pozbyłem  się

piegów jedynie  pr.y  c^dziennem użyciu

Bergmana mydła z soku liliowego.
Ni. składzie po 45 cnt. w aptece ,pod złotą 

głowąu Lsana Rasnera w Krakowie. 617 1 0

Suki wielkiej rasy
poszukuje do kupna lub pożyczenia od 
m łodych  zaraz M enażerya M ontenegra, 
celem karm ien ia  kilku m łodych  lwiąt,  

dziś u lęgniętych. 660 1

R e t u s z e r
>ozj tywii | i i legaty wny ,  przyjęty bę­

dzie od 1 kwietnia b. r.
Zgłoszenia do 8. B a licera , fotografa  

r K rakow ie . 650 2 3

Aparat do fabrykacyi

w o d y  s o d o w e j
systemu francuskiego,

K R A N T
do wyszynku wody sodowej, używane, lecz w 
dobrym stanie, jako nadliczbowe mamy za przy­

stępną cenę do sprzedania. 612 4 5
K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Koronki
Szlarki na płótnie i perkato, i  

Sznurówki, '
Ceraty na meble i stoły, I

Z a b a w k i  d z i e c i n n e ,  ■
Jutowe serwety i ręczniki £

do wyszywania, 195 5 0 f

Pantofle
poleca handel dawniej

F. Bruno Hahna
( W .  E .  A n g e l n s )  

w Krakowie, ulica Grodzka.

Słynne i znane ze swej 
skuteczności

Ziółka piersiowe
Dra Seebnrgera

p a k i e t  2 0  c t . ,  pocztą za opakowanie 
i s tem pel o 10 ct. w ię c e j , są do naby ­
cia w aptece „pod złotą, g ło w ą1* Leona 

Rosnera w Krakowie. 16 35 o

Kto może pożyczyć 300 złr.
na jeden  rok, może dostać w procencie 
całodzienne u trzym anie  i wspaniałe mie­
szkanie. Oferty pod adr. A . K .  poste 

res tan te  K r a k ó w .  640 2 3

Do siewu wiosennego
poleca wszelkie nasiona jaku to: pszenicę, żyto, ow ies, ję ­
czm ień, bu rak i oberndorfsk ie, koniczynę, am ery­
kański koński ząb, j a k u  też am erykańską kukurudzę  
„ la  p lata“ , kukurudzę bukow ińską, wszystko w najcel­
niejszym gatunku i sprzedaje takowe po najprzystępniejszych cenach

w miarę zapasów.

B a n k  ro ln iczy  we Lw ow ie.609 1 3

W edług  orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego z 20 g r u ­
dnia 1888 r  na  podstawie c h e m ic z n j  ai alizy przez prof. Olszewskiego 
i badań bakteryologicznyeh przez Dra Bossowskiego

najlepszą w Krakowie
jest nasza “

WODA SODOWA
A

wyrabiana z wody źró lanej ze zdroju przy rogatce Łobzowskiej d la naszej 
fabryki wyłącznie urządzonego.

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p r z y  u l i c y  .śtv. G e r t r u d y  X .  14 ,

K.  R ż ą c a  I C h m u r s k i .
Wszelkie wody ga/.owe z naszej fabryki mają na sk ładzie :

Redyka, Mały Rynek. 
Rosnera, Główny Rynek 
Radlera, ul. Szewska.

Apteki i składy maieryałów aptecznych:
Sobierajskiego, Rynek gł. 
Ptockinara, ul. Grodzka. 
Trauczyńskiego , Rynek gł.

Wiszniewskiego Fioryańss. 
Wilczyńskiego, Kaźmierz 
Wiśniewskiego, Stradoin

Goebel, ul. Grodzka.
Mik iszewski i Zygadłowioz. 
Dattelhaum, ul. Długa. 
Konopnicki, ulica Długa. 
Komorowski, Podzam ze

Roszkowski, Rynek główny. 
Ilotel Krakowski.

Tylko wodę sodową handle korzenne i wiktuałów
Suski, ulk-a Grodzka.
Kosz, ulica Grodzka. 
Kornblum, ulica Kopernika. 
Kozłowska, ulica Basztowa. 
Łysakowski, Zwierzyniec. 
Schneider, ul. Karmelicka. 
Cukiernie i R estauracye: 

Schmidt, ul. Szewska. 
Streit, ulica Grodzka.

Ogród Strzelecki.

Wentzel, Rynek główny. 
Muhuwicz, ul. Zwierzyniecka 
Meeler, ul. Poselska. 
Schneider, Wielopole. 
Briunfeld, Wielopole.

Letscher, ul. Szczepańska. 
Lindenberg. Kaźmierz.

659 1 0

u l i c a  S ł a w k o w s k a ,  Ł* 1 0 /2 6 3 ,
sa tanio do nabycia 661 1 3

szafy i rozmaite sprzęty sklepowe.

Ulica Grodzka, L, 9 ,1 piętro, w Krakowie. 
FILIA WIEDEŃSKA 

h eilmanna Kohna i Synów w Wiedniu
zaopatrzona została na sezon wiosenny Ł letni w wielki wybór

ularań męsklołi 1 dzleoinnycii '
po cenach fabrycznych, n mianowicie 

Ubrania marynarkowe ud 12 złr. I Angliki z kamizelką . . od 20 złr.
Ubrania żakietowe . . . od 23 złr. I Zirzutki letnie . . . .  od 12 złr.
Ubrania salon, i frakowe . od aa złr. |  M e n iy k o w .........................od 15 złr.
Płaszcze deszczowe, Szlafrok i, Bondy do podróży, wielki wybó- spodni, kami­

zelki jedwabne i pikowe po najta- szyuh cenach.
U b r a n ia  d z i e e i u n e  n a j n o w s z e g o  f a s o n u .  

S ł c ł a d l y  n a s z e  : 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Prodzaa, L. 9 ,  w Przemyślu, we Lwowie, w Czer- 

niowcach. w Biały (Bilsku), w Opawie, w Pilżnie.
Ab} uniknąć pomyłek u| rasza się o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 

domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje.

! Z szacunkiem B ellm ann B oh u  i Synowie 
616 3 0 w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 9, I piętro.

G. k. up. Pasy przepuklinowe
bez>prężyn wewnętrznych 

z sprężynam i „Pelotten*:

Jedtioboczny za szt. złr. 5.50
Dwuhoczny za sz t. z łr. 10.

Podanie m iary ;
1. Objętość w biodrach w cm.
2. Gdzie przepuklina się  zn a j­

du je?  ua lewo. prawo lub 
po obu stronach.

3. W ielkość mniej więc. p rze­
pukliny, np. gęsiego, ku­

rzego ja ja  , lub wielkości 
pięści i t .  d:

Te nowej konstrukcyi 
pasy przepu ■ linowe mo­
gę z całą sumiennością 
k ażd em u  eierpiąceinu 
na rupturę. nawet przy 
największych i najstar 
ssych cierpieniach, i 
przy ciężkiej pracy za­
trudnionemu, jaku  naj­
pewniejszy, n a j­
praktyczniejszy 
i najdogodniej­
szy pasek, przez 
wszystkie powagi lekar­
skie uznany, za najlen- 
szy polecić.

0. NEbPEKT Nachfslger, Bandagenfabrik,
W ieu. Stadt. tirabeu  39 (i m Innern des 

Trattnerhofes . 605 2 70
Przesyłka szybka i dyskretna z illustrowanemi 

sposobami użycia za zaliczką.

Nauczycielka,
posiadająca muzykę , poazu^^W  umieszczenia.

Bliższe szczegóły w B iurzt^^to  warzysz enia 
Nauczycielek, Kraków, ulica f  ranciszkańska, 
L. 1, parter. 598 2 2

Preparaty
odmładzające
nadlekarza  sztabowego D r a  ł l u l l e r a  
od wielu lat z w ybornym  skutkiem uży­
wane przeciw wszelkim c h o r o b o m  
n e r w ó w ,  powstałym z  n a d u ż y ć  
m ł o d o ś c i ,  — a o s ł a b i e n i e  z a ­
r o d o w e j  s i ł y  ż y c ia  i  i n n e  s ł a ­
b o ś c i  za sobą podąża |ące .  Ś r o d e k  
w z m a c n ia j ą c y  s i l ę  m ę s k ą  wy 
próbowany i pewny. Cena 3 zlr. 10 ct.. 
pocztą o 25 cent. więcej za opakowanie.

Jedyn ie  w g łów nym  składzie 
S t . O e o r g s  - A p o l h e k e  ,  W i c u ,  

V ., W i m m e r g a s s e , N r . 3 3 .  
Skład w  K r a k o w i e  w  a p t e c e  

U . S t o c k m a r a .  223 4 lo

Z powodu bardzo korzystnego tegorocz­
nego zakupu a krajowych i zagranicznych

letnich materyj moanych 
na suknie męskie
jestem w możności takowe tauio i 
trwale według najnowszych angie l­
skich i wiedeńskich kro jów
wykonywać. 485 10 0

Polecam się łaskawej pamięci
W il h e l m  S c h w e d ,  

Kraków przy ulicy Grodzkiej, L. 5, 
I piętro.

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką na wszystkie stacye kolei 

i poczty
Leśnictwo Zassów pod Czarną.

Nasiona sosny 1 złr. 30 e , świerka 60 c.. 
modrzewia 60 ct. za 1 fant. 601 4 0

Sadzonki sosny ro znej 50 ct., 2-letniej 
l złr., świerk 2-leim 1 złr., 3-letni złr. 1.50, 

.modrzew 2 letni 2 złr , akacya roczna złr. 1.50, 
olszyna, brzezina, akacya 2 i 3-ietnia 3 złr 

Wszystko za lOOO sztuk.

Potrzebny spólnik do interesu
z kapitałem 2000 zlr.

lochód zapewniony 500 złr.
Oferty adresow ić: K rak ów  poste restante 

L>. K .  1 0 .  643 2 3

STAUŁ TSCWNKFl SYNOWIE
c . k .  d o s t a w c y  n a d w o r n i ,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld. Lobositz i Lubiana,
polecają

m t s c h in k l a  k a w ę  g r y s ik o w ą .

Asystent farmacji
młodszy, mogący się wykazać dobremi świade­

ctwami, znajdsie umieszczenie od 1 maja. 
T T z ukończoną 5 lnb 6 klasą 
w J  V /m T 5 T T  gimnazyalną, z dobrego domu/ 

będzie przyjęty do praktyki od 1 lipoa. Włada­
jący biegle po niemiecku otrzymają pierwszeń­
stwo. Warunki listownie. 610 2 3

Józef Kolassa, aptekarz w Biały.

HANDEL
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,pH Praw nie  zastrzeżone.
Również k a w ę  f i g o w ą  i  i i u l t a ń s k ą .
XaJlepBze ozekolady,

uznane jako  najprzedniejsze (ratunki i nagrodzone na wszystkich wystawach. 
C a c a o  o d t ł u s z c z o n e ,  ła two rozpuszczalne, o de l ika tnym  smaku. 
A n g i e l s k i e  R o c k s - D r o p s ,  c u k r y ,  o w o c e  c u k r o w a n e ,

| c y k a t y ,  p o m a r n f i c z k i ,  k o m p o t y  i t. p. 2163 44 50 j

Nasze wyroby są do nabycia we wszystkich lepszych handlach

P r o s z ę  c z y  tac !
Ważne dla Panów Gospodarzy

polecam na spłaty

m łocarnie, k ieraty , trieury , p łu g i (S ack a) , m łynki 
cło czyszczenia zboża (Bakera), siew u ik i patentowane  
(Schópfrader system), g ra b ia rk i am erykańskie, locoiuo- 
b ile , m łyny, śrótow n ik i, łuskaeze knknrudzy, bu - 
rąeza rk l, pompy, deeim alue w ag i i w ogóle wszystkie

narzędzia roPnieze.
Generalna Agentura Pierwszej Przyrowskiej Fabryki maszyn rolniczych

Francis ze l£ AlDln
w  P odgórzu , 159, ul. R ękaw ka , obok kościoła.

Zdo ln i agenci znajdą tamże umieszczenie. 635 2 2

po 3.10 metrów, wystarczające na duży garnitur męski, 
będą z powodu wielkiego nagromadzenia od złr. 4.50 do 
12 złr. za resztkę wysprzedawane. Wielki zapas Peru - 
T l e n ,  Doeskłu , Tricotn  ,  wszelkie gatunki prze­
dnich, modnych materyj gładk ich  i c z e s a n k o w y e k i  
(Streich i Kammgarn). Wzory do przejrzenia posyła się 

najchętniej. Panowie Krawcy otrzymają bogato sortowane 
zbiory odcinane ze sztuk. 482 10 0

z czystej wełny owczej

Skład fabryczny „zum weissen Lamm“ w Bernie (Morawa).
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

3VE. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  S r .  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, lęczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
n u l  l £ .

Kołnierzyki męskie i damskie w di skonanym A 
gatunku za lj. tuzina złi. 1.20 do 1.50. 

Mankiety męsk i dam. za 6 p ir  złr 1.80—2.
•/, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr 
1 / t  tuzina prawdz. franenskich batystowych 

chustek do nosa zł-. 2, 2.50, 3 do 6.
*/, tuzina angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 eztuka (37 łokci albo 2 't1/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 .50 ,7 .50 ,9 ,10 i 12.

1 eztuka (37 łokci albo 231/, m.j 4/4 i 6/4 
szlaskiego płótna złr. 10, 11.50, 12, 12.50, 
1 3 ,1 4  i 16 

1 sztuka (6 . ł. albo 39 m.) 5/4 holender.
weby złr. 21, 22, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

l-8ztuka (63 ł. albo 42 m.) »/„ i 5/4 p ra­
wdziwego rnninurskiego płótna w najle­
pszym gatunku od złi. 22 do 60. 

i tuzin ręczników lnian. od złr. 4 do 12.
1 sztuka 8/ł Inianegf* płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ct.

26 do 5u ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od ®/4 do 10/4 i 

1#/4, jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr. 
Garnitury lniane do nakryci stołu na 6—24 

osób, wybór og om. od złr. 3.50, 5, 7 do 50.
K oszule  dam skie.

Z Szyfonu złr. L. 10, z haftem wzor. złr. 1.8-5.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskie- 

go płótna, Z listwą na przudzie albo do

Kosznle w lepszym aatunku, z Luftem rę­
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.

Koszule' w najlepszym gatunku i różnych 
rodzajach złr. 3 80, 5 i 6.

m ajtki d niskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejszi złr 1.20, z haf- 

towan. szlarkami złr. 1 80, 2.10, 2.50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 

złr. 2.50 i 2.75.
Spódnice dam skie.

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9.
Spódnice z barahanu, gładkie, złr. 2 i 2.50.
Haftów ozdobne okład, piką złr. 3.50 i 3.85.

K aftan ik i.
Z szyfonu zwykłe I złr , lepsze złr. 1.50, 

z wstawkami haft od z'r. 3.25 do 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20. 1.75 i 1.90.

Haft ozdob. lub okład, piką zlr. 2.90 i 3.20.
K oszn le  inęzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gur- 
sem gładkim albo z listewkami złi. 1 50, 
2, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego piótna rumburakiego albo holen­
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 

złr. 125 do 1.40.
zapinania na ramieniu zlr. 2.50 do 3.20. Z dobr. cieuk. płótna od złr. 1.60 do 2.50.
Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakoteż męskich skarpetek

w różnych gatunkach i kolorach. 493 6 C
Za wszelki n naa zakupiony towar ręczy się , co się nie podoba , odbieramy, za­

mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytośó. Te dobrowolne pizez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są bez konkurencyi Z wysokim szacunkiem

F i l ia :  M . B E T E B A  i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wyni>w ślubnych

w  K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e , N r . 1 3 —1 4 naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

S ;  w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

oraz w i e l k i  s k ł a d

artykułów religijnych i papieru
pod firmą

H.  Kretschm er
w Krakowie 

p r z e o i e s i o n y  z o s t a ł  

cło R y n k u  głównego, lO ,
naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

Poleca się nadal względom Szanownej 
Publiczności, nadm ieniając że przy inte­
resie tym utrzym uje dobrze zaopatrzoną 
c. k .  t r a f ik ę .  56,  4 10

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrobu

J- Trąbozyńakiego
w Winia-ach pod Kaliszem

jaku  środek leczniczy w kaszlu i innych ouoro- 
bach piersiowych, wypróbowany w swych skut­
kach przez lekarzy i chemików, na wystawach 
Przemysłowo-Rolniozej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami,  oraz na 
Wystawie Higienicznej; w Warszawie liatem po- 

ohwalnym. 46 12 0
C e n a  6 0  c e n t ó w .

Dostać można we wszystkich aptekach.

Kandydaci lub kandydatki
chcące się sposobić do zawodu pocztawego 
lub  telegraficznego, mogą odbyć wyma­
ganą praktykę przy Urzęuzie poczto­

wym w  Suchy. 484 5 6

Subjekt handlu korzennego
z c luhnemi świadectwami poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. T .  G .  poste 
restante Nowy Sącz. 552 4 4

S t i l ą j e k t
z  h a n d l u  d e l i k a t e s ó w ,  z gotówką 
2000 złr., może przystąpić do spółki 
także z 'ak im  fachowym , który ma za­
miar otworzyć interes w je d n e m  z więk­

szych m ia s t Galicyi. 626 2 3 
W iadomość J. J. poste rest.  Kraków.

Stare metale
a mianowicie : ż e la z o  l a n e ,  m in d ź ,  

m o s ią d z  kupuje

Fabryka maszyn Kazimierza Upiriskie&d
tr e r  Z a , n . o k  u .  (.07 3 5

Serowni* w Obaw ie
poczta Niepołomice 523 3 3 

sprzedaje w paczkach 5-kilowych 
znany  z dobroci ser na sposób 
szwajcarski i iimbursKi po cenach 

bardzo umiarkowanych.

W bardzo dobrym gatunku
po taniej cenie

do każdego użytku przydatną

oliwę rosyjską
cło maszyn

przy odbiorze oryginalnej beczki 
100 kilo 2 4  z ł r .  franco beczka 

poleca 182 to 0

Alojzy Hubner
we Lw ow ie  

ulica Karoia Ludwika, L. 13.
Skład fabryczny produktów dla gospo­

darstw w iej-k ień  i domowych.

Ł  f i  M życzące sobie odbyć słabość I I AIUF Y bez rozgłosu, znajdą jak  naj- 
^ A n l T l  I  troskliwszą opiekę za umiir- 
kowanein wynagrodzeniem u pani U k a ry t  M e*  
d e k  , hrbamme W i e n  ,  I., Grunaugergassc. 
Nro 10, II Stock, 45 31 0

300 sztuk
SzczegOw oiocowycli

4 i fi letnioh, a tc J a b ł o n e k ,  g r u s z e k  1 
Ś l i w e k  r c n g lo C ,  w ., yborowych gatunkach, 
jest do sprzedania z wioiną b. r. po cenach 
młodaze azęzepy po 30 ct., startzo po 35 ot 

na miejscu w Weryni. 497 . 1 
Zamówienia przyjmuje Z a i  z p ,a  d ó b r  k o l*  

b u s z o w s k t c l i ,  które bezzwłocznie wyekspc 
dyowane zostaną za pob ani im p icztowem 1° 
solejowem, doliczając ' oaz'a opako a„ia.

Magister farmacyi
poszukuje posady. P rzy jm ie  miejsce u*®* 

g is tra  lub asystenta. -243 3 3 
Posadę może objąć natychm iast.  

Zgłoszenia do Admin. „N. R e fo rm / -

Z d r u a n n  Zwupkowet w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.


